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drobne za jeden wyraz fen. 30 
W szystkie ogłoszenia obliczają 
się petitem  (drobnem pismem).PROLETARIUSZE W SZYSTKO KRAJÓW ŁĄCZCIE S i ę !
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W środę, dn. 28 b. m. o godz. 7 wiecz. w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa Kra- 
kowskie-Przedmieście 66, tow. Mikołaj Hankiewicz wygłosi odczyt dyskusyjny na temat: 
„Pokój na Wschodzie a kwestja polsko-ukraińska". W dyskusji wezmą udział posło­
wie i radni socjalistyczni. Bilety od 1 mk. do 3 mk. do nabycia w 0. K. R., Al. Je ro ­
zolimskie 56.
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wzrosła t u  a i i j t i l t w  pierwszej ■ patrzebj to  24-jo  slyczoia 1. 1 .
A r ty k u ły

Lipiec 
l«i4 r.

Mk i  fen.

Lipiec 
m u  r.

Mk. i fen.

24 Stycznia 
luzu r,

Mk. i fen.

W zrost cen: 
od 1 lipca 
1911 r. do 

24 stycznia 
192o r.

od lipca 
1919 r. do 

24 stycznia 
19^0 r.

Masło 1 f.
; .-i

1.— 8.— 3 6 .- * 3500# 350$

Słonina 1 f. 0.40 5.— 20.— 4900# , 340$

Mięso 1 f. 035 5 . - 18 .- 5040# 260$

Jajka szt. 0X8 0.50 3.— 3650$ 500$
Mleko kwarta 0.20 2 . - 6.50 3150$ 315#
Chleb 1 f. 0.10 2 . - 630 64u0# 315$
Mąka 1 f. 0.15 3.— 9.— 5900$ 200$
Kasza 1 t. 0.10 3.50 8.— 7900$ 130$
Mydło 1 f. 030 8.— 2 2 .-  1 7-33$ 175$
Kartofle korzec 60.— 320.— 6300$ 433$
Obuwie 2 0 .- 300.— 1200.— 5900$ 300$
Ubranie 120.- 1200.— 40o0.— 3290$ 235$

Przeciętny wzrost cen 5185$ 296$

Tabelę powyż»ą polecamy uwadze sej­
mu w ej Komisji budżetów eg, która uchwaliła 
podniesienie uposażenia unzęduiików państwo­

wych o 60%—100%, podczas, gdy ceny arty­
kułów wyrosły od czasu uchwalenia dodatku 
sejmowego o 296%.

Kara śmierci.
Dziś Sejm uchwali wnioski „urzędni­

cze". Są to wnioski dwojakiego rodzaju: 
jeden mówi o podwyżce plac, drugi o ka­
rze śmierci dla nieuczciwych urzędników.

Podwyżka pensyj urzędniczych jest 
niesłychanie skromna i zgoła niewspół­
mierna z tą szaloną, rozpasaną i rozpasko- 
waną drożyzną, która morduje coraz bar­
dziej ludność pracującą.

Podwyżka taka nie może, rozumie się, 
zaspokoić urzędników. Słuszny lament nie 
ustanie ani na chwilę — i za miesiąc — 
dwa podwyżka znowu narzuci się jako nie­
przeparta konieczność.

Po uchwaleniu mizernej podwyżki 
Sejm już z „czystem sumieniem" weźmie 
się do uchwalenia kary śmierci za nieucz­
ciwość.

Sejm już dwukrotnie uchwalał karę 
śmierci: po pierwsze wprowadził sądy do­
raźne z karą śmierci dla szczególnie ja­

skrawych, bandyckiego charakteru zbrod­
ni, powtóre ustanowił karę śmierci za kra­
dzieże i łapówki w. wojsku. Teraz komisja 
sejmowa uchwaliła karę śmierci za kra­
dzieże i łapówki w urzędach cywilnych. 
Dziś większość sejmowa ma to drakońskie 
prawo uchwalić.

Cóż to nowe prawo ma stanowić? Za 
kradzież, sprzeniewierzenie, oszustwo, bra­
nie łapówki, a nawet przyjęcie obietnicy 
łapówki urzędnika czeka kara śmierci, bez 
względu na to, o jaką sumę tu chodzi. U- 
siłowanie przestępstwa karane jest na- 
równi z dokonanem przestępstwem. W 
wypadkach mniejszej wagi lub w razie u- 
znania okoliczności łagodzących sąd może 
zmniejszać karę od 4 do 15 lat ciężkiego 
więzienia (za kradzieże i t. p.) i od 1 do 
4 lat (za łapówki i t. p.). W razie, jeżeli 
urzędnik weźmie łapówkę, ale łapówka ta 
nie wpłynie na nielegalne załatwienie

sprawy — kara wyniesie 4 do 15 lal ciężr 
kiego więzienia. Dający łapówki nie podle­
gają karze na podstawie tej ustawy, lecz na 
podstawie kodeksu karnego; są zresztą 
w ogóle wolni od kary, jeżeli zawiadomią 
władze o przekupieniu urzędnika. Sprawy 
na mocy tej ustawy rozpoznawać będzie 
sąd kary, złożony z trzech sędziów pań­
stwowych- Jeżeli w pierwszej instancji wy­
rok wydany będzie jednomyślnie, to nie 
podlega on apelacji ani kasacji.

Oto w streszczeniu ta ustawa, która 
ma grozą kary śmierci wyplenić nieuczci­
wość z naszych urzędów.

* Znowu tu mamy do czynienia z usta­
wą wyjątkową, znowu z prostacko-bolsze- 
wickiem pojmowaniem spraw społecznych, 
które w karze śmierci widzi nieomylny 
środek na wszelkie dolegliwości społecz­
ne.

Każdy widzi, że stosunki obecne są o- 
kropnę. Ale nasz Rząd i nasz Sejm, za­
miast zastanowić się poważnie nad tern 
wężowiskiem krzywd i niedoli, nadużyć i 
demoralizacji, zamiast leczyć rany społecz­
ne — zdobywa się tylko na jedno: na usta­
wy wyjątkowe i na grożenie karą śmierci.

Polityka Rządu, polityka Sejmu, poli­
tyka klas posiadających pogrąża kraj co­
raz głębiej w bagnisku. I im gorzej jest, 
tem częściej przyjmuje się pozę Drakonów, 
tem chętniej pragnie się wywoływać pozo­
ry energji, tem łatwiej popisuje się karą 
śmierci, aby odwrócić uwagę od istotnych 
źródeł złego.

Mamy sądy doraźne dla spraw bandy­
ckich. Czyż one wpłynęły na zmniejszenie 
bandytyzmu?

Mamy karę śmierci w wojsku. Czyż 
zmniejszyła się liczba i jaskrawość prze­
stępstw, popełnianych przez wojskowych?

Kara śmierci za bandytyzm i za kra­
dzieże, popełniane przez wojskowych, zgo­
ła nie uzdrowiła stosunków.

Mimo to rozszerza się ją na urzędni­
ków cywilnych.

Ale tu jedno odrazu budzi zdziwienie. 
Przewidziane przez obowiązujące kodeksy 
kary za łapownictwo, sprzeniewierzenia u- 
rzędników i t. p. są niemałe. A jednak 
jakże słaba była dotychczas represja na 
podstawie tych istniejących ustaw!

Działy się i dzieją u nas wielkie kra­
dzieże, olbrzymie nadużycia pieniężne. 0- 
powiada się o tem głośno, sprawców pal­
cami się wytyka...

A jednak... A jednak winnym zazwy­
czaj nawet włos z głowy nie spadnie....

Skąd więc nagle ten objaw papiero­
wego srożenia się, skąd te gesty drakoń­
skie, skoro władze w praktyce nie przeja­
wiały zgoła energji w tępieniu wielkich 
złodziejstw i nadużyć w urzędach?...

Ba, ileż to było faktów tuszowania i u- 
krywauia prawdyI

„Robotnik" — żeby choć jeden przy­
kład przytoczyć — wyniósł na światło 
dzienne nadużycia pocztowe z markami, t  
zw. sejmowemi. Dochodzenie policyjne u- 
morzono, do śledztwa sądowego nawet nie 
doszło, prokurator odwiedził p. Lindego — 
i skończyło się na komunikacie, że winien 
jest p. Nikt
i  A możo nie wystarcza ten przykład? 
P. Linde był ministrem — a my za świeżo 
rozstaliśmy się z tradycjami rządów mo- 
narchicznych aby ministrów ciągnąć na la­
wę oskarżonych.

Więc Inny fakt. Kilkakrotnie pisaliś­
my o kradzieży darów amerykańskich, 
przesłanych przez nasze towarzyszki z „Li­
gi kobiet" w Stanach Zjednoczonych pod 
adresem tow. Moraczewslnej. Na każdej 
ekizyni było nazwisko tow Moraczewskiej 
— a jednak urzędnik „Puzappu" p. Mikla­
szewski, wvdal wszystkie skrzynie „Kołu 
Po’ek". Co się dzieje z j. Miklaszewskim? 
Cty go pociągnięto do odpowiedzialności 
z«- to niesłychane nadużycie? Tajemnica. 
Fuzapp się nie odezwał Rząd milczy. Tow. 
Moraezewska już kilka miesięcy temu 
ru icsla  doniesienie karna — a dotych­
czas nie wezwano jej do przesłuchania.

Ach, Boże! Nie chodzi nam o to, żeby 
pa winnych spadała kara śmierci. Przeciw­
nie, zasadmezo nie chcemy kary śmierci i 
rae wierz/my, żeby kara śmierci była sku­
tecznym sposobem szczenią moralności.

Ale dlaczego — pytamy — dlaczego 
nasze władze, tak mało mające skrupułów  
co do kary śmierci, nasze władze, odgraża­
jące się karą śmierci za kradzieże i nadu­
życia — pozostawiają je nieraz wprost 
bezkamemi?!

Byłoby to niezrozumiałe, gdybyśmy 
nie anali psychologji obłudy. Wydawałoby 
się to dziwnem, gdybyśmy nie znali przy­
słowia: „ut aliquid fieri videatur" (aby 
wydawało się, że się coś czynni)...

Pamiętamy także, z jak tragicznym 
gestem i wstrząsającym patosem p. Pade­
rewski wolał w Sejmie o karę śmierci na 
naskarzv. A skutek? Paskarzom nietylko
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głowa, ale nawet włos z głowy nie spadł — 
a ceny, wstrząśnięte tym szlachetnym o- 
burzeniem , zaczęły rość z potworną szyb­
kością.

Podobnym gestem —  jest projekt ka­
ry śmierci za kradzieże urzędnicze.

Z góry przepowiadamy i nie omylimy 
się: jeżeli ten projekt stanie się ustawą, 
to pod jego kulkę dostaną się jacyś urzęd­
nicy niższej rangi, ale wielcy złodzieje 
staną się tylko — ostrożniejsi, albo... ucie­
kną z więzienia, o ile przypadkowo się 
tam znajdą.

Nie mamy tu miejsca na rozpatrywa­
nie szczegółowe tego projektu ustawy pod 
względem ściśle prawniczym. Zwrócimy tu 
uwagę na dwie rzeczy.

W edług projektu, przekupujący urzęd­
nika nie ponosi żadnej kary, jeżeli donie­
sie  o tem przekupieniu i w ten sposób u- 
możliwi wykrycie przestępstwa. Poczucie 
prawne społeczeństwa nie może pogodzić 
się z bezkarnością łotra, który naprzód 
przekupuje urzędnika, a potem na  śmierć 
go wydaje.

Tu przy sposobności zwrócimy uwagę 
na okoliczność bardzo ważną. Jeżeli ta u- 
stawa wejdzie w życie, to wykrywanie 1 
karanie nadużyć nie stanie się latwiej- 
szem, lecz przeciwnie — trudniejszem. 
Każdy człowiek, który będzie miał infor­

macje nawet najniewątpliwsze o naduży­
ciach pieniężnych, popełnianych przez u- 
rzędników, zawaha się podać je do wiado­
mości publicznej lub donieść o nich wła­
dzom, ‘skoro za nie grozi — kara śmierci. 
Społeczeństwo gorąco pragnie, żeby zło­
dziejstwa urzędników, tak samo jak i nie- 
urzędników, były karane. Ale każdy 
wstrząśnie się, gdy pomyśli, i e  jogo zezna­
nie może być wyrokiem śmierci dla czło­
wieka za to, że ten popełnił nadużycie pie­
niężne, może nawet niewielkie, może na­
wet — z nędzy.

A druga rzecz to pozbawienie oskar­
żonych urzędników rękojmi prawnych. 
Od kary śmierci i od kary ciężkiego wię­
zienia do 15 lat niema odwołania, jeżeli 
trzech sędziów w pierwszej instancji zgo­
dzi się na jedno 1

Jest to wielka i smutna niesprawiedli­
wość. Nie można tak igrać z życiem ludz- 
kieml Oskarżony, któremu grozi kara 
śmierci, powinien mieć jaknajdalej idące 
n  kojraie prawne. A tu mu się je odbiera, 
chociaż sądzi go nie sąd przysięgłych, lecz 
sędziowie państwowi, których wyroki w 
każdej innej sprawie są bardzo często 
zmieniane.

Tego rodzaju wyjątkowa procedura 
podkopuje poczucie sprawiedliwości i ła­
du prawnego w społeczeństwie.

„Daiy Express’* ogłasza wywiad z Deni- 
kinem. Klęskę swą przypisuje on przytła­
czającej przewadze bolszewików i twierdzi, 
że inne fronty antybolszewickie nie dały p i­
cz uć wpływu swego. Denikin ogłasza, że nie 
będzie pokoju, dopóki rządy obecne nie będą 
obalone. „Powieszę tych wszystkich, którzy 
byli wmiessani w niecne mrzonki bolszewic­
kie, które doprowadziły Rosję do stanu obee- 
nogo“.

Jak widać, Denikin, im więcej otrzymu­
je cięgów, tem bardziej staje się arogancki i 
wojowniczy. ** *

dokoła sprawy rosyjskiej.
Tow. Arthur Henderson, socjalista an­

gielski i po»el do parlamentu, oglosii list w 
pismach, w którym m. i. pisze: „Rząd angiel­
ski nie przestaje odrzucać licznych ofert po­
kojowych rządu sowieckiego. Postawa ta 
wciągnie nas z konieczności w olbrzymią a- 
wauturę wojskową, ukrywającą się pod pła­
szczykiem wojny obronnej. Partja robotnicza 
nie będzie się uważała w żaden spisób zwią­
zaną przez zobowiązania lub powikłania woj- 
skuwe i polityczno, zawarte tajnie, ponieważ 
partja nasza stale protestowała przeciwko 
podobnej polityce".

Henderson wzywa Polskę i państwa kau­
kaskie do zawarcia pokoju, zamiast dać się 
popychać do dalszej wojny z Rosją bolsze­
wicką. |

**
Podług doniesienia Reutera, zapanował 

w augielskiem minkterjum wojny żywy nie­
pokój wskutek naprężonej sytuacji ua Wscho­
dzie i w Azji Centralnej. Zdają się być ko­
nieczne przygotowania na wielką skalę ze 
względu na powikłanie w Mezopotamji. Nie­
jaki Rautdan Salasb szerzy wśród szczepów, 
będących pod okupacją angielską, pogłoski,

jakoby Niemcy i Turcja wypowiedziały woj­
nę Auglji. Bolszewicy ze swej strony nad­
syłają wciąż wojska swe do krajów poza Ka­
spijskich. Codziennie przybywa pociąg woj­
skowy, korzystając z linji kolejowej, wiodą­
cej z Taszkentu. Bolszewicy zaciągają do 
wojska nowych rekrutów z pośród jeńców 
wojennych, znajdujących się w Turkiestanie. 
Liczba ich wynosi już 87 tys. Większość skła­
da się z Węgrów, samych czynnych komuni­
stów.

Jak wiadomo, udali się do Paryża na
specjalną naradę w związku z wydarzeniami 
w Azji, minister wojny Churchill, min. ma­
rynarki Walter Long w towarzystwie admi­
rała Beatty 1 marszałka Wilsona.

•**
„Daily News" — radykalny organ bur- 

żuazyjny protestuje przeciwko ewentualne] 
nowej wojnie. General Maurice pisze: 
„Cierpimy dziś wskutek klęski polityki na­
szej z ostatnich 18 tu miesięcy *. Nie wierzy 
on w niebezpieczeństwo natychmiastowe. Żą­
da jednak jasnego rozwiązania kwestji w
Paryżu. Proponuje otwarcie bram do RosjL 

•* •

Znany historyk socjalizmu francuskiego 
to w. Paul Louis pisze z powodu zniesienia 
blokady Rosji m. i.: „Blokada jest zniesiona 
i nie jest zniesiona. Dozwolone jest podję­
cie na nowo wymiany z Rosją, ale wykluczo­
no z tego rząd sowiecki. Są tylko koopera­
tywy . Jest to albo śmieszna wstydliwość, al­
bo zupełna obłud*. Wiadomo przecież, te ani 
towary nie wejdą do Rosji, ani nie opuszczą 
Rosji, o ile komisarze ludowi sprzeciwią się 
temu. W kolach oficjalnych stwierdza się, 
że sowietom nie wolno będzie dokonywać 

1 podziału przybywających produktów na wła­
sną rękę. Chciałbym jednak wiedzieć, w ja­
ki sposób przeszkodzą im w dziele tem.

Prawdę powiedziawszy, tajemniczy tekst 
uchwały wzbudza głęboką nieufność. Czyżby 
to był manewr tylko? Pomysł, a może nawet 
redakcja uchwały, pochodzi od Lloyd Geor­
ge's, a wiemy, jak go napadł strach po otrzy­
maniu wiadomości z ^Persji i Afgauistanu...

Partja Pracy nie pójdzie na lep tej gry, 
tak samo proletariat francuski nie pozw./li 
się nadużywać. Co s'? tyczy Rosji, to do­
wiodła ona, że dyplomaci jej nie stoją niżej 
od dyplomatów Zachodu.

W chwili obecnej blokada odwróciła się. 
Zaprowadzona przez koalicję przeciwko Ro­
sji, daje się bardziej odczuwać koalicji wła­
śnie.* Bolszewicy, będąc w posiadaam znacz­
nej części Europy i Azji, wystarczą sami so­
bie...*'

*  *
„Teirps" w artykule wstępnym z 19-go 

b. m. pisze m. i.: „Polsce i Rumunji polaco- 
no ochronę Europy przeciwko zetknięciu i 
bolszew izmem rosyjskim. Aby temu podo­
łać, muszą one być silne i uzbrojone. Będąż 
one silne, jeśli uwikłane są w takie trudno­
ści ekonomiczne i finansowe, że masy ludo­
we tracą zaufanie? Czyi są dostatecznie u- 
zbrojone, skoro bolszewicy obecnie są w sta-  ̂
nie wytwarzać w nadmiarze materjal wojen- * 
ny?‘‘

Polsce poleca się przelewać krew dla 
„ochrony Europy" tak, jak się poleca jakiejś 
firmie sprowadzić towar. Czy lud polski nie 
ma nic do powiedzenia przy załatwianiu te­
go rodzaju „poleceń"?*

U sprawie urzędniczej.
Gdzie przyczyna malej wydajności pracy 

urzędniczej?
Jednym z głównych powodów niespraw­

ności naszego aparatu administracyjnego jest 
liche uposażenie funkcjouarjuszy. Większość 
urzędników państwowych musi wskutek tego

2)

i rewoicja  
Mmmiiina SiłiorjL *

Przez te osiem dni nieustannie dzień i 
noc strzelano z armat w kierunku szkół pod­
chorążych, a kule błądziły po całym miećcie, 
bo z armat strzelały przyjaciółki żołnierzy — 
żądne silnych wrażeń. W tym piekielnym 
chaosie nie zapomniano jednak o rabunku, a 
urządzano się w ten sposób: wybrano sobie 
duży dom, do którego pod osłoną żołnierzy 
wkraczali czerwono-gw ardziści i „zawiadamia­
li" mieszkańców, by natychmiast opuścili ten 
dom, bo będzie bombardowany. Mieszkańcy 
w panicznym strachu, co kto mógł, to tylko 
wziął na siebie i uciekł do sąsiednich do­
mów, a gdy już dom był przez mieszkających 
opuszczony, wtedy czeremcho wska czerwona 
gwardja rzucała się do rabunku i zabieram 
wszystko. Opowiadała mi tow. B., która w pią­
tym dniu tej walki poszła pracować jako sio­
stra miłosierdzia do Czerwonego Krzyża, że 
sama była świadkiem, jak przywożono do szpi­
tala rannych czerwono-gwardzlstów, u któ­
rych przy spisie Ich rzeczy, okazywało się, 
że mieli na sobie damskie jedwabne koszule, 
bransoletki, zegarki, pierścionki, kolczyiu 
i t. p. rzeczy.

Z każdym dlpiem staiwało się widocznym, 
że z takimi ludźmi będzie sprawa przegrana. 
Rzeczywiście niecałe trzy tysiące podchorążych 
w 8-ym dniu zostało panami położenia. Nie 
mając ani jednej armaty, zmusili swego 15,000 
przeciwnika z i ł  armatami do kapitulacji. 
Bolszewicy skapitulowali. Został stworzony 
nowy rząd z przedstawicieli organizacji spo­
łecznych i rady wiejskiej. Dziewiątego dnia 
ludzie wylegli na ulicę, by zobaczyć ło dzie­
ło bratobójczej walki, a było ono nad wyraz '

straszne 1 smutne. Były setki zabitych i ran­
nych *

Jesacae nie zdążył się ten nowy rząd za­
orać do pracy, gdy bolszewicy otrzymali po­
moc z Krasnojarskai Czeremchowa i po nie­
całych trzech dniach znów wzięli władzę w 
swoje ręce, ale ty im razem już o ponownej wal­
ce mowy być nie mĉ gło. Byl tyltoo powszechny 
strajk urzędników, ale i ten trwać tytko kilka­
naście diun, w nieiktórych instytucjach bolsae- 
wdcy zmuszeni byli stworzyć cały nowy perso­
nel urzędniczy, ho starzy nie chcieli wrócić do 
pracy.

W kilka tygodni po wzięciu prze® bolsze­
wików władzy zostały zamknięte gazety ese- 
rowców i esdeków, najdłużej utrzymała się ga­
zeta kadeoka.

Największą walkę musieli bolszewicy sta­
czać z socjalistami, przez których nieustannie 
byli zagrożeni w swojem panowaniu, bo za­
częto się dziać ooraż gurzej z aprowizacją 
Trzeba jednali przyznać, że za bolszewickich 
rządów nie było takich szalonych gwałtów, ja­
kich dopuszczali się później Kołczakiowcy,

Na początku czerwca 18 r. rządy bolsze­
wików okazały się zupełnie bezsilne. Najle­
piej tę bezsilność okaże następujący fakt Rząd 
bolszewicki pozwolił na zorganizowanie kon­
nego pułku anarchistom - ochotnikom. Anar­
chiści, z niejakim Pereżoginem na czele dla 
swojego konnego pułku zarekwirowali naj­
piękniejsze konie osób pry walnych w mie­
ście. Pułk ten mial już okoto 120 korni, a mie­
ścił się w seminarjum duchownem. Żołnierze 
anarchiści byli dobrze uzbrojeni i byli utrzy­
mywani na takich samych warunkach, jak żoł­
nierze w innych pułkach i. j. mieli wszystko 
gotowe i 75 rb. miesięcznie, ale ta pensja była 
niewystarczająca, więc organizowali handyc- 
kie napady i takim sposobem żyli b. wygod­
nie. O jednymi z takich napadów był zawiado­
miony komisarz milicji śledczej, który urzą­
dził na nich zasadzkę i aresztował 7 ludzi z

karabinami w ręku i, rozbroiwszy ich, zaraz 
odes'al do więzienia głównego. O aresztowa­
niu swoich tow. dowiedzą eli się anarchiści i 
natychmiast, uzbroiwszy się, pojechali odbić 
swych braci, ale z więzienia wystawiono przeciw 
nim kulomioty, więc radzi nie radzi musieli 
zaniechać bitwy. Pojechali więc do urzędu md- 
lncji śledczej i tu wy warli zemstę, rozbijając na 
drzazgi cale urządzenie komisarjatu, a pra­
cowników rozpędzili, agend sami rato­
wali się ucieczką, bo wszystkim groziła 
śmierć. Komisarjat śledczy przestał lat* 
nieć, a miasto zostało oddano na pastwę 
losu. Wystraszeni mieszkańcy wybrali dele­
gację, która udała się do rządu z prośbą o o- 
piekę, a rząd odpowiedział: Jesteśmy bezsil­
ni". I rzeczywiście rząd był bózsilny, bo woj­
ska było wszystkiego w mieście nie więcej jak 
4 <ło 5,000, a wojsko to więcej sympatyzowało 
z anarchistami, niż z rządem. To było w czerw­
cu, 14-go liipca bolszewicy1 byli zmuszeni opu­
ścić Irkuck pod ńaporeci Ozecho - Słowaków 
i białej gwardji.

Zaraz po obaleniu bolszewików uformo­
wał się no wy rząd w Ornaku, t  »w. rząd de­
mokratyczny. Została też znów powołana do 
życia „Oblastaoja Duma", która była przez boł- 
azewiików rozpędzona, ooś w rodzaju parla­
mentu syberyjskiego. Ale żywioły reaikcype 
nie mogły się zgodzić na taki rząd, a socjaliści 
znów byli b. niezadowoleni * tego niby demo­
kratycznego rządu, więc zaczęła się walka o 
wpływy. Reakcja w tym czasie organizowała 
się potajemnie, a zwłaszcza śród b. oficerów 
carskiej arm# prowadzona była energicznie 
czarna robola. Narazie zwyciężyli socjaliści i 
powstał t  aw. Dyrelctorjat z 5 osób, z Cteerno- 
wetu, Awtemtjewern, Argunowem i Innymi. 
DyraktJorot prowadził z bolszewikami zdecy­
dowaną walkę, ale miął zamiar wprowadzić 
cały azeireg reform społecznych. Nie podobało 
się to reakcjonistom, więc urządzili zamach, 
zaaresztowali trzech członków Dyrektoriatu 1 
ministrów, oraz kilkunastu cztonków konsty-

szukać ubocznych zajęć zarobkowych, co wy* 
czerpuje ich siły. Przy obecneui gioduwem 
odżywianiu *ię ludności tak się zwiększyła 
liczba chorych, że obejmuje dziś w urzędach 
państwowych około połowę pracowników, 
Przez zwiększenie liczby godzin pracy poder- 
wiemy tylko i tak już liche zdrowie pracują* 
cej części urzędników 1 spowodujemy, że 
liczba chorych i nieobecnych pracowników 
wzrośnie jeszcze bardziej. Wątpliwem jest, 
czy przy takiej rabunkowej gospodarne pod­
niesiemy wydajność pracy W urzędach pań­
stwowych!

Przy zwiększeniu lieziby godzin pracy nie 
myśleli o tem panowie ministrowie, tak, jak 
nie pomyśleli i o tem, że dzisiaj około 20 pre­
sent pracowników państwowych mieacka pe­
ta  Warszawą. Dla tych ludzi, którzy prze­
ciętnie około treech godzin tracą na drogę do 
biura i do domu, dodanie jeszcze jedaej go­
dziny stanowi wprost klęskę; jak bowiem 
człowiek pracujący może zachować zdrowie, 
jeżeli od 7 godziny rano, po szklance czarnej 
kawy lub' herbaty (mleka już dawno kupić 
aobie nie może), ma czekać na łyżkę cieplej 
strawy do godziny 7 lub 8 wieczór? Żaden 
uczciwy urzędnik państwowy, utrzymujący 
rodzinę, nie może eobie na lo pozwolić, by 
zjeść obiad w restauracji, musi więc a woli 
swego chlebodawcy rujnować zdrowie.

Jeżeli posłowie nasi mają zrozumienie 
dla głodowej egzystencji pracowników pań­
stwowych, to muszą poirzyć rząd, że mądra 
polityka gospodarcza polega na szanowaniu 
inwentarza, a najcenniejszym naszym Inwen­
tarzem jest materjał ludzki i jego zdolność do 
pracy. Tylko bankrut, nie mający już nic do 
stracenia może nie dbać o tę naczelna zasa­
dę! St. D.

Chlaśnięcia.
Melancholja Beki.

...O, melancholjo Beki, niewinni* - Jagnięca, 
Niby główka Grolgera, łzą omglona, blada,
Że już zniesiona' Rosji sowieckiej blokada,
Że liuja polityki Eatente'y „się skręca"!..

W jakąś smutną, żałosną „brajblsno - zadumę" 
Pogrążył się, jak w kiry, „mąż stanu" z „Ku-

rjera",
Łzę, żalu do Entente*y ukradkiem ociera, > 
Siedząc przy bombie piwa z Olcho wiczem —

kumem!..

„.Ach, Polskę omijają tak wielkie zaszczyty: 
Znów na Kremlu, jak ongi, z Orłami sztan­

dary
Zatknąć, i, ach, przywrócić „Bolszewji" jej

©ary,
Oddać „tron Monomacha'* „władzy prawowi­

te j" !-

...I Beka z Olehowiczem, co sadłem lic świeci, 
Gdy już byl wysączony, bracie, likier wszelki, 
Ból zawodu w niechcąco eię spiąć kamizelki 
„Wplakiwali", w objęciach swych leżąc, jak

dzieci!...
Wacław Wolski.

tuanty, przeważni* eeerów i wystawali Kulaze- 
ka jako dyktatora.

Powstał więc nowy rząd z  Kol czakiem na 
czele, jako dyktatorem, rząd na wskroś reakcyj­
ny. Rządy Kołczaika rozpoczęły się całym sze­
regiem okrutnych gwałtów. Dwaj oficerowi^ 
pułkownik Byków i Krasilnikow, zabrali i  
więzienia 9 członków Konstytuanty, wywieźli 
®a di w uch samochodach za miasto i tam bez 
sądu, bez jakiegokolwiek oskarżenia wszyst­
kich rożstraetali i pozostawili Ich ciała w ro­
wie .Kotazaik niby obiecał, że zbrodniarze bę­
dą ukarani, a wo&yecy przecież wiedzieli, że 
dzięki tym panom Kołczuk został dyktatorem
l ma się rozumieć, że nikt za tę zbrodnię nie 
był ukarany. Co dzień społeczeństwo dowiar 
dywało się o nowych zbrodniach ludzi będą* 
cych w rządzie. Zaczął się okres bezprawia, sa­
mo woli 1 najokrutniejszych gwałtów.

Oficerowie wyprawiali orgje zemsty i sa­
mowoli, nie liczą© się z  iadmetu prawem. Wię. 
zienia znów zostały przepełnione, a obchockro* 
no się z aresztowanymi po barbarzyńsku. Z 
miejscowości błisko frontu położonych przybył 
do Irkucka cały pociąg, przeszło 50 wagonów 
towarowych szczelnie zamkniętych i przepeł­
nionych ludźmi, po większej części zupełni* 
niewinnymi* bo aresztowanymi tylko za syta- 
ptUje diu bolszewików, albo też fałszywie o- 
skarżonymi przez osobistych wrogów, jako 
bolezewicy. Widniałem sam trupy tych ludzi w 
szpitalu Irkuckim, gdzid tah codziennie przy­
wożono od 5 do 9, a których ręce do potowy 
łokcia były czarne jak u Murzynów, całe cia­
ło wyschnięte jak szczapa i pełne ren od ro ­
bactwa. Gdy się pytałem dozorcy, dlaczego 
mają takie czarne ręce, ten mi odpowiedział^ 
że 5 miesięcy ci ludzie ode mieli możności się 
umyć! I tak oo dzień w strasznych męczar­
niach ci ludzie umierali dziesiątkami a głodu, 
z zimno, w okropnej nędzy i brudzie. Było to 
w lutym 19 roku, a wagony były nleapatane.

(Dek. nast.).



k, 27 ątyeznla 1920 v„R 0  B O T  N I  r ,  w t ó r e■Nr. 27.

Wieści z Dzikich ?ól.
JekaterjTM>8lftW, w  końcu grudnia-

W lipcu ubiegłego roku  cały ogromny ot>- 
tz a r  gubern ji Jeaaieryiiosiaw akiej został zaję­
ty przez wojska tak zwanej aroiji ochotniczej 
(dobrow oków ) jen era ła  D enikina. Bolszewi­
cy w nieładzie colmęli się  na północ.

Robotnik spotkał arn iję  ochotniczą z nie­
ufnością i n iedow ierzaniem , a le  nie z niena­
wiścią- Do rządów „Sowietu" i „Komuny „  
niby to przez niego sam ego wyłonionych, był 
już od daw na zniechęcony, a prócz tego stra- 
azjia drożyzna i b rak  artykułów  pierw szej po­
trzeby odsuw ały zagadnienia polityczne ua 
dalszy plan , staw iąc na czoło wszystkiego 
w alkę o byt i kw estję chleba powszedniego.

Bolszewicy odstępując, próbowali orze- 
prow adzić mobilizację, szczególniej wśród lu­
dności robotniczej, i głosili, ie  „biali wiesza­
ją  i n ie  szczędzą robotnika, a le  pomimo sza­
lonej agitacji i teroru , ogólnej mobilizacji 
przeprow adzić n ie  zdołali. Zmobilizowany 
robotnik w znacznej części dezertow al i po­
w racał na miejsce swego stałego pobytu.

„Dobrowolcy“, zająwszy jakąś miejsco­
wość wyławiali przywódców bolszewizmu i 
rozstrzeliw ali zwykle bez sądu, rozpędzali 
„rady robotnicze", a le  naogól zostawiali ro­
botników w spokoju. W wielu naw et miejsco­
w o śc ia c h , jak naprzyklad w całym okręgu 
przemysłowym Jekaleryuoslaw skim  ocalały 
związki zawodowe robotnicze i t. zw. „ka­
sy chorych", instytucje grupujące koło siebie 
w ielu dzielnych pracowników społecznych.

Robotnik był do takiego stopnia wszyst- 
Idem i przejściam i wojny i rew olucji zmęczo­
n y , w niektórych miejscowościach w przecią­
gu roku władze zm ieniały się z górą 15 razy 
— ie  naw et nie występował przeciwko reak ­
cyjnym rządom. Miał nadzieję, że ponieważ 
kopalnie węgla są w ręku  „dobrowolców", to 
fabryki będą uruchom ione, a więc będzie no- 
iność zarobkow ania. Stało się jednak  inaczej. 
K opalnie były zniszczone 1 zrujnowane, a 
zresztą przewóz węgla był bardzo utrud­
niony, gdyż brakło kolejowego taboru. O- 
kazalo się, ie  puszczenie fabryk w ruch spo­
tyka w ielkie trudności. Prócz tego weszły tu 
rów nież w grę machinacje przedsiębiorców  i 
kapitalistów , którzy woleli fabryki 1 huty za­
mykać i robotników wyrzucać, niż je  urucha­
miać, tem bardziej, że wydajność pracy o- 
grom nie się  obniżyła.

Powiększyło to oczywiści© nędzę wśród 
robotników , k tóra i bez tego była wielka.

Na dom iar złego na całym obszarze Dzi­
kich Pól zaczęły się wśród chłopów ruchy a- 
g rarne. Robotnik od tego cierpiał podwójnie. 
W ynikało to z tego powodu, ie  elem ent ro­
botniczy na całym obszarze gubernji Jekate- 
rynoslaw skiej i naw et w znacznej swej czę­
ści w Donieckim Zagłębiu, to elem ent napły­
wowy ze środkowej Rosji. W Jekaterynosłar 
w iu i jego okolicy dość znaczną rolę odgry­
w ał robotnik polski. Więc chłop i robot n.k 
Już z samego swego pochodzenia stanowili 
dw a różne sobie pierw iastki. Chłop, n ie  mo­
gąc z powodu ogólnego zastoju i b raku  ko­
m unikacji otrzymać ani soli, ani żelaza, ani 
tow aru  blaw atnego, naznaczał wygórowane 
ceny na artykuły spożywcze, a robotnik nie 
m ając innego wyjścia, m usiał je  płacić. Zda­
rzało się często, że chłop za pieniądze nie 
chciał nic sprzedawać, powstał więc handel 
w ym ienny: za ubranie, naczynia kuchenne 1 
m eble otrzymywano mąkę, kartofle, słoninę 
l Ł d.

(K o re sp o n d e n c ja  w łasna).

Doprowadziło to robotnika do tak iej 
nędzy, o jak iej oddaw na pojęcia się nie mia­
ło. Na tle  nieuregulow anej kwestji agrarnej, 
k tórej rozwiązać n ie  um ieli zorówno bolsze­
wicy, jak  i „dnbrowc.cy t i z powodu nadu­
żyć władzy państwowej i wojskowym  lekwi- 
zycji powstały na całym < bazarze, zajętym 
przea arm ję D enikina, poważne ruchy chłop­
skie. Rozruchy te były jedną z głównych przy­
czyn k lęsk i arm ji ochotniczej w ubiegłych 
miesiącach.

Swoistem zjawiskiem  w obrębi© gubernji 
Jekaterynoslaw skiej i Chersońskiej był też 
B atko  Machino, czy mówiąc po polsau „ojczu­
lek" Machno. Był to chłop m ałorolny z okolic 
H ulaj-Pola. Od roku już z górą odgryw ał pe­
w ną ro lę, walcząc z A ustrjakam i, Niemcami, 
hetm anem , Petlurą, czasam i naw et z bolsze­
wikam i, a  w reszcie z „dobrowolcam i“. Od­
działy jego liczyły ostatniem i czasy do 60 ty­
sięcy ludzi i zajęły cały obszar od A leksan­
drow ska aż do Jekateirynoslawia. Rdzeń wojsk 
Machny, koło 10 tysięcy ludzi, stanowili chło­
pi bezrolni, którzy n ie  mieli co z scbą po­
cząć, żołnierz© czerwonej arm ji, którzy na 
U krain ie  ugrzęźli, w reszcie jeńcy rosyjscy 
w ojenni z Ą ustrji i Niemiec. Wszystko lu­
dzie ostrzelani, nie mający nic d» stracenia, 
żyjący z dn ia  na dzień. Oficerowie arm ji 
D enikina mówili o nich, te  rzucają się na 
pociągi opancerzone nieom al, że z pięściam i. 
Do tych tak  zwanych „machnowoów" przy­
łączali się  chłopi okoliczni, a to w celu wypę­
dzenia znienawidzonych „dobrowoków". Ra- 
buuek i chęć łupu odgrywały też dużą rolę. 
Rodziny oficerów i obywateli ziemskich wy- 
rzynamo do niem owląt włącznie.

W początku listopada ubiegłego roku 
w yparły oddziały Machny „dobrowolców" z 
Jekalerynosław ia. Miasto rozrabowano do 
szczętu; rozbito wszystkie sklepy 1 lombardy. 
W ładzy n ie  zorganizowano żadnej. Machno 
mówił, że jest anarchistą i głosił, że walczy 
i  każdą władzą, gdyż władza, jako taka uci­
ska i wyzyskuje proletarjat. W ydawał naw et 
w Jekaterynosław iu aż 4 pism a, które pole­
mizowały z bolszewikami, z Petlurą, z pra­
wymi i lewymi es e ram i i prowadziły kam- 
panję przeciwko pogromom żydowskim, cho­
ciaż Żydów rabowano na równi z innymi, je­
śli naw et n ie  lepiej...

Robotnik znalazł się w bardzo dężk lem  
położeniu. Nadzieja zarobków rozw iała się, 
jak  dym. Delegacji robotniczej, k tóra  zja­
wiła się do Machny, prosząc o subsydja pie­
niężne, odpowiedział Machno: „Fabryki nie
są mi potrzebne. Pieniędzy n ie  dam . A jeśli 
jest wam węgiel niezbędny, to bierzcie kara­
bin do ręk i t wyrzućcie „białych" z kopalń. 
J a  wam n ie  przeszkadzam ". Kolejarzom zaś, 
którzy z tą samą prośbą zjawili się do niego, 
odrzekł: „Koleje nie są mi potrzebne. P ie­
niędzy odem nie n ie  dostaniecie. J a  i moi żoł­
nierze jeździmy konno albo na wózkach".

W początku grudnia  Machno został przez 
„dobrowolców" z Jekalerynosław ia wyparty. 
W miesiąc później był Jekaterynosław  po­
ważnie przez oddziały arm ji regu larnej czer­
wonej zagrożony.

Wszystko to razem  wzięte stworzyło 
wśród masy robotniczej nędzę n ie  do opisa­
nia. Prócz tego dziesiątki tysięcy ludzi leży 
chorych na tyfus plamisty.

Doprawdy, że Dzikie Pola są rzeczywi­
ście „dzikiem !" i  słusznie noszą swą nazwę!

Jan  Jodła.

L isty  z Paryża.
(Korespondencja własna).

Nowy gabinet p. Milleranda.
47 mi i jardów — taki jest budżet na rok 

bieżący. Ustępujące ministerjum Clemenceau 
to  sta wiło go w spadku gabinetowi Milleran- 
da. P rojekt budżetu i sposób jego pokrycia 
złożył dawny m inister finansów Klotz. Na po­
krycie tego olbrzymiego wydatku Klotz zapro­
ponował cały szereg nowych podatków, głów­
nym ciężarem  spadających na szerokie war- 
Btwy pracującej ludności, ale w pewnej, choć 
zupełnie niedoslate znej mierze, dzięki naci­
ekowi ze strony socjalistów, obciążających 
również i bogactwa zdobyte w okresie "wojny. 
Pomimo 8 m iljardów nowych podatków, defi­
cyt sięga 27 miljardów.

To żonglowanie m iljardam i zostało pozo­
stawione panu Marsalowi, nowemu ministro­
wi finansów. Pan M arsal jest zwolennikiem 
12-godzinnego dnia pracy i przeciwnikiem za­
żartym najmniejszych żądań robotniczych, 
jednym z wodzów „Bloku Narodowego" — 
n a którego wybór do parlam entu, w samym 
departam encie Sekwany — złożono 13 miljo- 
nów, z których cztery w okręgu wyborczym 
Milleranda. Cyfry te, ogłoszone w pismach 
robotniczych n ie  zostały zakwestjonowane.

mu M illerand ofiarował tekę m inistra wy­
kształcenia technicznego!

Nie bacząc jednak  na  to, że cały nowy 
gabinet jest w w ielkiej m ierze przedłuże­
niem  poprzedniego i zdaje się mieć zaufanie 
obu prezydentów Poincarego i Deschauela, i 
że członkowie jego wszyscy są członkami re- j 
akcyjnego Bloku Narodowego, reakcji zupeł­
nie on nie zadawala. 185 członków „konser­
watywnego porozumienia republikańskiego 
złożyło już protest, że ich koledzy są w zbyt 
m ałej liczbie reprezentow ani w gabinecie. 
Członkowie Bloku narodowego, po wyborze z 
jedynej listy „pałrjotycznej", zaczęli ku wiel­
k iej rozpaczy prawdziwych „patrjotów ", za­
pisywać się  do da  winy ch swych partji, tak, że 
większość obecnego gabinetu jest radykalną. 
Pożal się  Boże, co to za „radykalizm ": spro­
stytuowany do ostatnich granic, przez swe 
odstępstw a, a le  irytujący starych „kiem ensi- 
stów". Największy jednak gniew wzbudza 
nominacja, protestanta Steega na m inistra 
spraw  wewnętrznych. Blok Narodowy, k tóre­
go ojcami byli ateiści Clem enceau i Mille­
rand  — jak wam wiadomo, był protegowany 
przez kardynała A m ettea, dążącego do pogo­
dzenia Kościoła z państw em ; otóż konserw a­
tywni klery kali, idą .y  ręka w rękę z Żydami, 
takim i, jak  M aadel, Bokanowski, Erlich, La- 
zare, W eiler — tak się rozzuchwalili, że dziś 
wymawiają Steegowi jego „protestantyzm , 
choć z listy Bloku Narodowego został wybra­
ny, bo tylko pro testan t może być zwolenni­
kiem  C aillaux, cu przypisują słusznie czy 
niesłusznie radykałow i Steogowi.

Najlepszą może charakterystykę rządu 
M illeranda da je  tym razem  m onarchista 
D audet: „może on chciał w ten sposób wska­
zać socjalistom, że nic n ie  będzie miał prze­
ciw powrotowi m inistra Malvy z wygnania, a 
gdy załagodzi g riew  socjalistów, postara się 
przy pierwszej okazji sporządzić im przyzwo­
itą  strzelaninę".

n ieronim ko.

Paryż, 21 stycznia 1920 r.
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Gustaw Tery w „Oeuvre" kilka dni te­
mu oświadczył, że „Petit Parisieu* na agita­
cję rządową otrzymał nowy miljon. Więc pi­
sma burżuazyjne pieją hymny pochwalne dla 
M illeranda i jogo gabinetu. Ten gabinet, zwa­
ny gabinetem „kom petencji", czyli w gwarze 
warszawskiej, fachowy, fachowo bronić bę­
dzie wielkich banków towarzystw akcyjnych 
i wielkich posiadłości. Pan Marsal już obiecał 
poddać rewizji projekt Klolza i wypowiedział 
się przeciw opodatkowaniu kapitału , jako «■ 
ktowi anty.patrjotycznemu.

P an  Isaac w przeciwieństwie do swego 
nazwiska — klery kalny katolik, stojący na 
czele tak zwanych wielkich protestanckich 
kapitalistów, (jak widzicie sam e przeciwień­
stwa) — nowy minister handlu, podzielający 
poglądy polityczne i społeczne pana M arsala— 
nie zawiedzie kapitalistów wszystkich obrząd­
ków' religijnych 1

M illerand, którego m oinaby nazwać kró­
lem renegatów, przytulił do swego gabine­
tu renegatów socjalistyczny, h A ndre Lefe- 
vrea, Landry Ju ies Bretona i byłego robotnika 
Couput, wyrzuconego w 1911 r. z Konfede­
racji Pracy, za akcję przeciwrobotuiczą, które-

Z cyklu:

Arkana4.
(Z drugiej serji). 

Bezdomność.

...Lubię przytulić głowę do pluszowej po- 
duszeezki bocznego oparcia uiojegu uuejoca w 
przedziale, i, na w pół drzemiąc, spojrzeć od 
czasu do czasu w ciemne, sm utne oczy siedzą­
cej aaw prost mnie, nieznajomej, młodej da­
my, która może wysiądzie na pierwszej sta­
cji, której nie zobaczę już nigdy w życiu...

Lam pa przedziału jest do połowy przy­
słonięta czarną om brellą, tak że blada, deli­
katnie p iękna tiwarz jej tonie w ci emu...

Pasm a ciemnych włosów, niby jedw ab z 
krainy m arzenia, wymykają się  z pod podróż­
nej, spo rtowej czapeczki—

W p rzed z ia le , oprócz nas dwojga, jest 
jeszcze paru obojętnych pasażerów, wlokących 
zwykle swoją bezduszność i nudę w wagonach 
drugiej klasy.-

Jak iś  u ’©wyspany komiwojażer, przeglą­
dający n o ta tk i, jakaś sucha, zimna m is. an­
gielska, z zaciśnięte mi ustami, szukająca cze­
goś w czerwonym Bucdekerze, banalnym  bre-
wjarzu włóczęgów...

Z mojem via-h-vfs nie zamieniliśmy do­
tychczas ani słowa...

Dz wue myśli przychodzą mi do głowy—
0  cihym, nikomu nieznanym, przez u*ko- 

g ,  n.espcslrzeźouym i niezrozumianym smut­
ku tych m.ękkich, pluszowych siedzeń, lam­
py, tego całego lśniącego urządzenia prze­
działu, że są zawsze tak wszystkim obce, obo­
jętne, że się nikt do nich nie przywiąże, że 
nikomu nie były i nigdy nie będą domem...

W szyscy'tylko myślą o tem, żeby się  z 
niemi jaknajprędzej pożegnać, żeby skończyć 
z nudną, męczącą podróżą—

Po opróżnieniu w agonu wpada z hałasem  
obca, wciąż zmieniająca się służba kolejowa, 
żeby zamieść, sprzątnąć niesum iennie i w po­
płochu—

A potem znów ci obojętni ludzie z całego 
świata, za każdym razem inni, a  jakby wiecz­
nie jedni i ci sami, monotonni pasażerowie, 
mówiący te sam e banalności, rozrzucający o- 
garki od papierosów i skórki od pomarańcz...

Nawet te duże fotografie za szkłem (wi­
doki z nad włoskich jezior), i krzyczące, barw­
ne anonsy ajencyj okrętowych, podróżniczych 
i hotelów, na  lśniących politurą ścianach 
przedziału, zdają się wzdychać za jakiem ś 
cieplejszem, zdradzającem  zainteresow anie, 
ludzkiem spojrzeniem...

A tu  nic, nic, tylko turystyczne, albo ko- 
miwmjażerskie automaty...

Obudziłem się z zadumy i spojrzałem  głę­
boko w oczy nieznajomej...

W acław Wolski.

Kroni&a polityczna.
B iuro prasow e przy U kraińskiej Misji 

Dyplomatycznej w Rzeczypospolitej Polis. 
kom unikuje:

U kr. M sja Dyni ma tyczna w Rzecry?"* 
spolilej Polskiej przesiał# do Rządu P dsk a* 
go i do dyplom a’yczuych przedstawicieli, *• 
kredytowanych przy Rządzie Polskim, kcpję 
Noty, wystosowanej do Rady Państw Ententy 
w Paryżu, w spruwie katastrofalnego potrze* 
n ia U krainy pod względem zdrowotności.

Nota zazna.za, że choroby zaraźliwe jak j 
dur wszystkich rodzajów, hiszpanka i iun« 
choroby — niszczą arm ję ukraińską, wsie 
cale i zmieniają najbogatszą w chleb krainę 
Europy w gniazdo chorób zaraźliwych, które 
już teraz zagraża zdrowiu ludności całej Eu* 
ropy.

Nota domaga się od Rady faktycznego
zniesienia blokady i przepuszczenia na Ukra­
inę środków leczniczych.

l i w n U & i  firelale
Kariera F in in n * .

We wczorajszym niumierae „K urjero Poranne­
go ■ j .  u . M. ziisuuescP wtyku* p. t. -Na żo*.z;e me- 
w iee tk u  \  w którym autor, gardząc dowodami, 
praw am i logiki 1 najoczywistszymi taktam i, czyni 
z Niemców, bolszewików i najzagorzalszych aut took 
szewilkow sprzymierzeńców, którzy s góry ułożyli 
outy pluai wojny, rewolucji, kontrrewolucji i t. P* 
ltosja wysuypila w r. 1914 po strom e koalicji wtar 
śnie ua życzenie Niannee 111

Niema głupot w, którędy nie znalazły w prasie 
polskiej czytelników. Albowiem, jak rzeki Slowao- 
ki — „głupstwo jest wieczue. głupstwo uie może u* 
m ienić". Ale b iedn ie J. 11. M., z których oczy wiście 
autor i renakcja śm ieją się w kułak, mają wyraź ją  
tendenc ję: zmierzają do utrzymania w narodzie po*- 
akirn nastroju wojennego zapoiuocą wskazywani* 
wszeclipotęgi Niemiec.

Pan J . 11. M. już szy kuje cały naród pod broń, 
by „w obwili Amior-eim-go w eU szpieiaeńiłw a" być 
pierwszym i ostatnim  żołnierzem w bitwie o istni©* 
uie Polśsi, oo „uważać będzie każdy Polak di* s ie ­
bie z* najwyższe size/ jście".

Każdy Polak uw ażJby  za najwyższe szczęści* 
gdyby dziennikarze polscy mieli więcej poczuci# 
odpowiedzialności za to, co piszą, g 'y b y  ni© bro* 
dziti w sposób uiejKiczy laiuy.

ńinierteluem niebezpieczeństwem jest właśni# 
szał wojenny, któryby cbueJi rozniecić pp. J . U. M.

Z kół sądowmików otrzymaliśmy następując* 
uw agi:

W chw ili, k iedy pod obrady Sejm u przycho­
dzi spraw a polepszenia opłakanego bytu urzędni­
ków państwowych, niepodobna pominąć milcze­
niem  losu tej części urzędników państwowych, w 
której ręce oddano jedną z najważniejszych i  na}* 
odpowiedzialniejszych funkcji państwowych — ;#* 
ką jest wymiar spraw ied liw ości Sądownictwo 
potsk.e, k tóre powstało na teren ie  b. Kongresów­
ki, jeszcze za czasów okupacji, od pierwszej chwi­
li swego bytowania było postawione w warunkach 
m aterjalnych, uzależnionych od gospodarki finan­
sowej b. okupantów. Tem się też tlómaczy, ie  są­
dów nicy, zarówno sędziowie, jak i  urzędnicy kan­
celarii sądowych, otrzymali niezm iernie nizkie w 
posażenie, zakrojone na skalę, ściśle odm ierzoną 
przez władze okupacyjne. Ody jednak okupacja 
została usunięta i powstały nowe władze państwo­
we, urzędników  tych nowych władz od razu zali­
czono do właściwych kategurji plac. Sądownictwo 
jednak zostato nadal przywiązanem do swych po­
przednich etatów plac, które w porów naniu z eta­
tami innych dykasterji okazały się  znacznie niżsi*. 
Wystarczy zauważyć, że tak wysokiemu i odpowie­
dzialnem u stanowisku, jak sędziem u, służy *1** 
dw ie VI klasa płacy — odpowiadająca klasie pła­
cy referen ta  z jakiegokolw iek m inisterjum ; eek-** 
tarze Sądów Okręgowego i Apelacyjuego są zali­
czeni do klasy IX. podsekretarze do klasy X; * 
wszak od tych pracowników wymagane są barda*? 
specjalne kwalifikacje, do uzyskania bowiem sta­
nowiska sekretarza wymagane jest złożenie spe­
cjalnego egzam inu sądowego, w dodatku w saere* 
kim zakresie umiejętności prawnych. Łatwo sobi* 
wyobrazić, jak są uposażone jeszcze niższe ka te ­
gorie pracowników sądowych! fen  stan anorm al­
ny spowodował Zjazd delegatów pracowników są­
dowych do opracowania obszernego memorjalu, 
złożonego jesjeze w czerwcu r. 1919 caynnikom 
miarodajnym, a wykazującego j a s k r a w o  upośledze­
n ie  sądownictwa, zwłaszcza w zestawieniu * 
rzędnikam i innych m inisterjów . Następny ńja 
delegatów, odbyty w październiku 1919 r., pon*. 
w il iadania  pracowników w ymiaru sprawied iw-e- 
§ci, streszczające się w postulacie: w yodrębnienia 
personelu sędziowskiego z ogólnego etatu P*ac a- 
rzędniczych z jednoczesnem p o s u n i ę c i e m  persone­
lu kancelaryjnego o 2 - 3  klasy w tabeli ogólnej 
listy plac. Dotąd jednak najskromniejszych po­
stulatów sądownictwa nie zaspokojono — a dezet* 
cja z sądownictwa i szukanie lepszych posad na 
innych stanowiskach trwa, grożąc rozpad męcie® 
się sądownictwa, które i  natury rzeczy winno sku­
piać w sobie najlepsze siły pod względem uiomL 
nym i zawodowym — o ile rzecz prosta, stanowi-

j  -  « ! a  m d i *
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osobnikom, obfici© zaopatrzonym w© własn© ka­
pitały i tym ideałom kapitalistycznym hołdują­
cym. W obronie więc całości sądownictwa, jego 
niezależności materjalnej i dostojeństwa, dziś wo­
łać trzeba: przesunięcie sądowników * dotychcza­
sowych nizkieh kategorji plac o 2—3 klasy jest pa­
lącą potrzebą społeczną i państwową. Projektowa­
ne przez Rząd dodatki nadzwyczajne dla urzędni­

ków państwowych wogól© ni© wyrównają krzyw­
dy, wyrządzonej sądownictwu, przeciwni©, pogłę­
bią jeszcze te różnice na niekorzyść sądownictwa; 
dlatego też Sejm, uchwalając nadzwyczajne dodat­
ki dla ogółu urzędników państwowych, winien je­
dnocześni© rozstrzygnąć sprawę sądowników w 
myśl jego postulatów, zakomunikowanych w swo­
im czasie Sejmowej Komisji Prawniczej.

trzym ając zboża w należytych ilościach, zaku­
puje je po wysokich cenach na własną rękę.

Ilość zboża, znajdującego się w całej zje­
dnoczonej Polsce, trudno obliczyć. Niemcy 
wywieźli z Prus Zachodnich wszelkie znajdu­
jące się tam zapasy żywnościowe.

Z powodu braku poparcia przez poprze­
dnie  Ministerjum Skarbu nie zawarto konieezr 
nyeh kontraktów na  dostaw ę zboża z Rurnu- 
nji.

Z powodu niskiej waluty krajow ej nie 
można dokonywać zakupów zagranicą.

Ameryka zgodziła się zboże dostarczać 
na kredyt. Państwo ma zapłacić obecnie tyl­
ko koszta transportu.

W obecnym stanie aprowizacyjnym kre­
sy są studnią pochłaniającą nasze zapasy.

Tow. Rżewski w przemówieniu podkre­
ślił szalejącą obecnie bezkarnie orgję droży­
zny i wadliwą politykę aprowizacyjną, opie­
rającą się tylko na zachciankach producen­
tów . Ludność robotnicza i inteligencja zawo­
dowa ginie masowo od chorób i nędzy.

Śmiertelność wśród dzieci robotniczych 
szerzy się  w zastraszający sposób. Minister- 
jum Aprowizacji i rząd zam iast wziąć w obro­
nę najuboższych, staje po stronie obszarni­
ków, kupców i bogatych chłopów. O ile nie 
nastąpią środki zaradcze, stan taki doprow a­
dzić może do niechybnej katastrofy Lodzi 
należy się mąki kontyngensowej 700 wago­
nów!

Nawet okupanci, rabując kraj nasz. nigdy 
nie zalegali w dostawie kontyngentu miastom. 
Lódź posiadała wtedy rezerwy żywnościowe 
najm niej na dw a tygodnie, obecnie posiada 
puste magazyny i obiecanki m inisterjalne.

Zabierali kolejno głos: burm istrz m. Tar­
nowa Tertil, tow. Djamand, prezydent Krako­
wa Fedorowicz i prezydent Poznania Drwę- 
M .

W  odpowiedzi m inister Śliwiński oświad­
czył, że pragnie pracować w ścisłym kontak­
cie ze Związkiem miast i czyni, co jest w ludz­
kiej mocy. Na pociechę oświadczył, że kry­
zy* żywnościowy istnieje nietylko w Polsce, 
a le  1 na Zachodzie...

Ale p. mWHster nie zwrócił uwagi na to, 
że nigdzie ceny w ciągu miesiąca n ie  wzra­
stają, jak u nas, o 100%!

Celiohowski, starosta bydgoski Niesiołowski, 
prezydent m. Bydgoszczy Maciaszek, kom isarz 
rady ludowej bydgoskiej Wierzbicki i inni 
przedstaw iciele bydgoskich władz cywilnych.

Warszawa, 26 stycznia.
(P. A. T ) .  Dyrekcja Polskiej Krajowej 

Kasy Pożyczkowej zawiadam ia, że w dniu 24 
stycznia r. b. został otworsn ny Oddział Kasy 
w Bydgoszczy.

Warszawa, 26 stycznia.
(P. A. T.). Dyrekcja Polskiej Krajow'ej 

Kasy Pożyczkowej zawiadam ia, że w dniu 
dzisiejszym został otworzony Oddział Kasy w 
Toruniu.

R llili i  Polsce.
Paryż, 25 stycznia.

(P. A. T.). (Havas). Pierwszy sekretarz 
tytularny am basady angielskiej Goshen, wy­
głosił w akadeniji francuskiej studjum <o Pol­
sce z punktu widzenia dyplomatycznego i e* 
konomicznego w przeszłości i obecnie. Stu­
djum  to podkreśla, że utrata dzielnic polskich 
z punktu widzenia adm inistracyjnego stanowi 
d la Niemiec stra tę  niepowetowaną. Goshen 
zakończył swój odczyt gorącem wezwaniem 
do popierania Polski w doniosłej roli, która 
jej przypadła w udziale.

Wojsła t a s s t ie  to italAa.
Paryż, 24 stycznia.

(P. A. T.). (Havas). 10-ty bataljon strzel­
ców stacjonowanych w Rem irem ont wyjeżdża 
niezwłocznie do Gdańska.

O tM ł t j  Poises i  fitfa j.
Budapeszt, 26 stycznia.

(P. A. T.). Pozostali w Odesie uchodźcy 
polscy otrzymali zezwolenie na powrót do 
kraju  na statku „Lioyd-Triestin“ drogą na 
Rumunję.

Wiedeń, 26 stycznia. 
(P. A. T.). „Telegraphen Cumpagnie* do­

nosi z Londynu: A squith wygłosił w Cambrid­
ge długą mowę, w której stanowczo’ sprzeci­
wia się wojskowym ekspedycjom angielskim 
we wszystkich częś iach świata. Suma pienię­
dzy, które Anglja wydala na operacje rosyj­
skie przekroczyła już kwotę 100 miljonów fun­
tów. Ten proceder musi się skończyć. Wyda­
ne w ten sposób pieniądze możnaby lepiej 
zużytkować w samej Anglji. Co do lrlandji — 
oświadczył Asquith że wojskowa adm inistra­
cja lrlandji powinna być zniesiona, a Irland­
czykom należy przyznać prawo samostano­
wienia.

P i e t r a  transport! aoO lsłie  w itosji.
Londyn, 22 stycznia.

(P. A. T.). Jak  donosi Biuro Reutera, w 
związku z rokowaniami kopenhaskiem i po­
między 0 ‘Gradym a Litwinowem, przesyłki 
angielskie, zawierające żywność i odzież dla 
jeńców angielskich, znajdujących się w wię­
zieniach bolszewickich, doszły szczęśliwie do 
miejsca swego przeznaczenia, pod kontrolą 
angielskiego duchownego N urtha. Uzyskał 
on pozwolenie od rządu bolszewickiego prze­
konania się osobiś ie, że przesyłki istotnie 
dostarczone zostały do więzienia, natom iast 
przestąpienie progów więzienia zostało mu 
wzbronione.

Komisji t l i i i M .
Paryż, 25 stycznia.

(P. A. T.). Havas. Prezes gab.netu Mule- 
rand przewodniczył na uroczystym otwarciu 
komisji odszkodowań i wygłosił przemówie­
nie, w którym podniósł doniosłość prac ma­
jących być wykonanemi przez komisję, oraz 
wyraził zupełne zaufanie dla wybitnych oso­
bistości, reprezentują ych w komisji tej naro­
dy sprzymierzone. Na przewodniczącego ko­
misji wybrano Jonnarta, a ua wiceprzewodni­
czącego — Bertoliniego.

Kasta t f t t ó t m i j t t
Ljon, 26 stycznia.

(P. A. T ) .  (Radjotel. sł. warsz.). W dniu 
dzisiejszy m ma się odbyć w Paryżu pierwsze 
posiedzenie Rady adm inistracyjnej, powoła­
nej do życia uchwalą W aszyngtońskiej Konfe­
rencji Pracy. W skład Rady wchodzi 24 człon­
ków, a w tej liczbie 6-ciu przedstawicieli 
przedsiębiorców i 6-ciu p.zedstawicieli robot­
ników, 12 przedstawicieli rządowych repre­
zentuje następujące państw a: Francję, Bel-
gję. Anglję, Włochy, Japonję, Niemcy, Szwaj- 
carję, Hiszpanję, Argentynę, Kanadę i Danję. 
12-4e miejsce zarezerwowane zostało dla 
przedstawiciela Stanów Zjednoczonych w 
chwili, gdy ratyfikacja trak tatu  pokojowego 
stanie się faktem dokonanym.

P im lw ło  i i i .  Sieej.
Paryż, 22 stycznia.

(P. A. T.). Havas. Spóźniony. Na skutek 
interpelacji deputowanego Daudeta Izba de­
putowanych 272 glosami przeciwko 23 uchwa­
liła  proponowany przez rząd porządek dzien­
ny, uznający wyjaśnienia rządu w spraw ie 
powołania Steega na m inistra spraw we­
wnętrznych. 300 deputowanych wstrzymało się 
od głosowania.

m o r s  no  I j s r u r i .
Budapeszt. 26 stycznia.

(P  A. T ) .  Węgier?k.,e Btoro Korespon­
dencyjne d~nos : W yb.ry w b iu a p e sz c e  od­
byty si{ wrz raj przy uader 1 i-zuym udziale 
wyb rrów  8p  kój n i. był a'gdzie zakłócony.
W większej części poz siaty en kręgów wy­
borczych odbędą się wybory w poniedziałek.
0  g 'd z  S-ej w.ecz rem nudeszy w iad o m o ś­
ci 2i)tu  jedne myślnie wybranych. Zjednocze­
nie chrzfcśc-jańsko-nai i dowe otrzymało 11 
m andatów, r^inicy 7, cł rześi'jańscy socjaliści
1 m andat, bezpartyjni jeuea Pomiędzy wy­
branymi jedn myślnie znajduje się prezydent 
m nistrów Huszar, przewodu rżący delegacji 
pokcj wej hr App-myl i Rubioek, b. m ini­
ster rolnictwa.

Budapeszt, 26 stycznia.
(P. A T.). W ęgierskie Biuro Korespon­

dencyjne: Rozporządzenie rządowe wyzna .za 
zwołanie Zgromadzenia Narodowego na 16 go 
lutego. Wybory do Zgromadzenia rozpoczęły 
się dz-:ś i  muszą być w 153-ch okręgach wy­
borczych niezajętego terytorjum  do ju tra  u- 
kończone.

W iedeń, 28 stycznia.
(P. A. T.). „Sonn-und Montagszeitung“ 

donosi z Budapesztu: W edle dotychczasowych 
wiadomości wybrani zostali praw ie wszyscy 
przywódcy bloku chrześcijańskiego i stronni­
ctwa małorolnych. Monarchiści spodziewają 
się, że uzyskają w nowym parlam encie przy­
gniatającą większość.

IjJClSił P I  W BiBUUJili.
W iedeń, 26 stycznia.

(P, A. T.). W iedeńskie Biuro Korespon­

dencyjne donosi z Berim a pod datą 25 b. m. 
Urzędowo komunikują, że rząd zdecydował 
się ze względu ną bezowocność usiłowań ni a* 
ją.ych na celu podniesienie wydajności pracy 
w warsztatach kolejowych w pełni odpowie­
dzialności przed narodem  zamknąć 13 war­
sztatów pracujących nieekonomicznie, po­
cząwszy od 26 stycznia: i równocześnie wypo­
wiedzieć pracę wszystkim robotnikom. War­
sztaty będą wkrótce otw arte na nowych wa­
runkach, które zapewnią wydatne wyniki pra­
cy. Przyjęci będą tylko ci robotnicy, którzy 
się zobowiążą na piśmie do rozsądnej pracy 
akordowej na podstawie nowych taryf i  da 
8-io godzinnej pracy dziennej.

Goraaitzeois oSsietleaia w P a u la .
Paryż, 24 stycznia.

(P. A. T.). (Havas). P rasa tutejsza pod­
kreśla powagę sytuacji, wywołaną przez brak 
węgla. Za nadużycie oświetlenia rna^ą być za­
rządzone surow e represje. „Petit Pariwea** 
zamieszcza wiadomość, iż dostarczani© gazu 1 
elektryczności będzie na pewien okres czasu 
zupełnie wstrzymane.

L e i crz2z Satiarj.
Paryż, 24 stycznia.

(P. A. T.). (Havas). Trzej oficerowi© lo»- 
nicy francuscy Viilemain, Dagneux i Nuugen- 
cer wylecieli z Paryża, kierując się do Tim­
buktu i D akara przez Algier. Powrót nastąpi 
wzdłuż Zachodniego brzegu Afryki. W przelo­
cie między Algierem i Dakarern towarzyszyć 
będzie jednem u z lotników generał Nivella.

S te ia w .e c  tie la tiw j.
Londyn, 22 stycznia.

(P. A. T.). Jak  donosi Biuro Reutera, an­
gielski sterowiec „D irgeable“ R. 38 nowej 
konstrukcji, jest w stanie przewieźć ładunek 
wagi 30 ton na odległość 1000 mil, L j. jego 
zdolność transportow a rów na się zdolności 
transportow ej 50 wielkich aeroplanów.

M o io śc i teispficziie
w ed łu g  P. A. T.

— Z Kopenhagi wciąż depeszują, te  bot-
szewicy w prowadzili 12-godziimuy dzień pracy.

— Zawieszony swego czasu urgaa nieza- 
leźmy eh socjalistów niemieckich „Di© Repu­
blik” zaczął znowu wychudzić od dm. 26 b. m.

— Z Berlina komunikują, że gabinet tu­
recki podał się do dymisji. Misję utworzenia 
nowego gabinetu otrzymał Izizet Basza.

— We Francji duj© się dotkliwi© odczu­
wać brak węgla.

—W Bydgoszczy zaczął funkcjonować od- 
dziaJ P. A. T.

— Francuski m inister wojny Lefevre 
przedłoży proęekf reorganizacji sztabu i  pow-> 
lamia najwyższej Rady wojennej.

— Przybył do Paryża stały przedstawiciel 
Rzeszy niemieckiej, MayeroKaffhauseo.

— Oddział francuskich strzelców zajął 
Soerderburg na Szlezwigu.

— Naczelnik Państwa wyjechał w towa­
rzystwie gem. Szeptyckiego ż Wilna na frwnt

— Z okazji objęcia przez władze polski© 
ziem b. zaboru prueikiego, otrzym ał Naczelnik 
państwa pow italne depesze ód mim. Seydy, 
wojewody poni. Daszewskiego, gem. H allera, 
prez. m. Bydgoszczy Maciaszka i  innych.

Z prowincji
Radom.

(Korespondencja własna).
Jako poborowy i  roku 1898, powołany zosta­

łem do służby wojskowej w m. marcu 1919 r , a 
na mocy § 61 ustawy wojskowej (jedyny żywiciel 
rodziny) dostałem odroczenie na rok. A oto g.go 
stycznia r. b. przychodzi dwóch żandarmów o go­
dzinie 2-giej w nocy, aresztując mnie na mocy, ja­
koby rozkazu. Nie widząc rozkazu na piAmie, Hó- 
tnaczę się, że przcież nie jestem złodziejem łub 
bandytą. W odpowiedzi uayazałem: „Ubieraj ałą 
prędko i to raz, dwa i jazda z nami, a to inaczej 
pogadamy”. Zląkłem się trochę, no i pomaszero­
wałem w towarzystwie dwóch bagnetów, ni© wie­
dząc, za co mnie aresztowano, w komisariacie, 
dokąd nas przyprowadzono, już było ze trzydziestu 
w moim wieku ludzi. 1 tu się dopiero dowiedzia­
łem, że to do wojska nas ściągają. Ale przedei 
żadnego ogłoszenia oo do tego nie było. Nawet za 
caratu rosyjsk. zawiadamiano tak zwaueml powie©* 
kami, jeżeli na wezwanie nie stawił dę, areszto­
wano w tym wypadku, a tu bez żadnego zawia­
domienia aresztuje się. A teraz muszę zaznaczyć, 
że dopiero w marcu r. b. kończy ©ię odroczeni©, 
czy to teraz mamy w roku 9 miesięcy?

To jest wystąpienie przeciwko § 61 oetawy,
wojskowej.

1 tak siedzieliśmy w zimnem, nieopalonea 
mieszkaniu do 10-ej rano, do tego czasu pośdągaiŁ 
wszystkich odroczonych.

Poustawiano nas w czwórki I poprowadzooo 
przez miasto pod bagnetami do komisji poboro­
wej, obchodząc się z nami brutalnie. Tu nam 
wzięto k a r ty  odroczenia, wzięto od nas przysięgę, 
zaciągnięto do szeregów armji, no i dano 4 dni ur­
lopu (na co aresztowanie?). Zaznaczyliśmy, ie  ro»

U l i t  l i  II1. 1.
Sprawy organizacyjne. — Aprowizacja*

Jednym  z najważniejszych zadań Zarzą­
du Związku było wykonanie uchwal zjazdo­
wych i zreorganizowanie biura, które dotych­
czas istniało tylko na papierze. Po usunięciu 
nieudolnego „dyktatora” Związku, p. Suligow- 
ekiego, praca twórcza Związku posunęła ©ię 
znacznie naprzód.

Polecono prezesowi skom pletow anie per­
sonelu biurowego, podwyższenie mizernej 
pensji dotychczasowym pracownikom, wyda­
w anie własnego pisma związkowego, mające­
go za zadanie popularyzowanie wiedzy ko­
m unalnej. Ustanowiono referaty: prawny, te­
chniczno - sanitarny, opieki społecznej i t. p.

W ybrano również przedstawicieli do róż­
nych komisji m inisterialnych. Ponieważ pre­
zesem Związku jest p. Drwęski, stale przeby­
wający w Poznaniu, co źle wpływa na bieg 
spraw , Zarząd postanowił wybrać czterech 
stałych zastępców.

Pierwszym zastępcą został prezydent m. 
W arszawy, p. Drzewiecki, drugim —p. Chlain- 
tacz, wice-prezydent m. Lwowa, trzecim — 
prezydent m. Krakowa — Federowicz, czwar­
tym  — dr. Zawadzki (W arszawa).

Na zebranie zarządu przybył również Mi­
n iste r Aprowizacji, p. Ś liw iński

P. Śliwiński wygłosił przemówienie, pod­
kreślając, że Polska przechodzi obecnie kry­
tyczny okres.

Aczkolwiek stosunki w kolejnictwie po­
praw iły się znacznie, jednak dostawy z Po- 
enańskiego zawiodły zupełnie. Zamiast 150 
wagonów dziennie przybywa zaledwie od 3 
do 5.

Po wielu szalonych trudnościach wynika­
jących z partykularyzmu dzielnicowego na- 
©tąpiło nareszcie scentralizowanie władzy ko­
lejowej.

Z powodu braku  węgla Poznańskie nie 
może młócić zboża.

Jeżeli niem a dostaw do okolic węglo­
wych, to górnicy strajkują, a  jeżeli Poznań­
sk ie  nie otrzymuje węgla, to ustaje młocka 
©boża. W ytwarza się błędne koło, potęgujące 
chaos aprowizacji. W ielkie zapasy idą na po­
trzeby arm ji, resztę pochłaniają tereny plebi­
scytowe. Brak scentralizowania zakupów dla 
•rm ji uniemożliwia prawidłowy rozdział ży­
w ność .

M inisterjum Spraw W ojskowych n ie  o- Jan.

wojska nasze Koronowo. Dziś odbędzie się w 
Korono wie wielka uroczystość narodowa w 
której weźmie udział wojewoda poznański

Telegramy. 
M M P i M i m  M e g o .

Warsziawa, 26 stycznia. 
(P. A. T.). K om unikat sztabu generalnego 

C dn a 26 b. m .:
Front litewsko-białoruski: Po zebraniu

rozbitych przez nas oddziałów i wprowadze­
niu  do akcji nowych pułków bolszewicy sta­
rali się stawić rozpaczliwy opór na linji Pon- 
iak i—Szuraw ka—Pugleniszki. Nie ba ząc jed­
nak  na wszystkie ich usiłowania, wojska na­
sze i zaprzyjaźnione oddziały łotew skie opór 
ten  złamały, osiągając linję Bryszewka—Go- 
łyszewo—Lucyn — rzeka Sarjanka.

Miejscowe atak i bolszewickie na południe 
od Potocka oddziały nasze odparły. W ostrych 
wywiadach na północ od Dźwiny i wschód od 
Berezyny wzięliśmy kilkudziesięciu jeńców i 
rtń te rja ł telefoniczny.

Uprzedzając koncentrację bolszewicką, 
oddziały wielkopolskie dokonały śmiałego 
wypadu na wschód od Bobrujska, rozbijając 
pod wsią Bortnikami znaczniejszy oddział 
nieprzyjacielski. Bolszewicy w pop to A  u cof­
nęli się szosą na Rogacze w.

F ront wołyński; Ożywiona działalność 
wywiadowcza.

II zastęp, szefa sztabu generalnego 
Malczewski, pułkownik szt. gen.

Bewiadykatja ilu ja ls ik b  na latBodzis-
Warszawa, 26 stycznia.

(P . A. T .). W  d n iu  w czorajszym  zaję­
liśm y Nowe M iasto, L askow ice  i Św iece.

Bydgoszcz, 26 stycznia.
(P. A. T.). W sobotę przybył do Bydgo- 

®zezy 8-y pułk piechoty. W ojska zostały powi­
tan e  ua Starym Rynku przez przedstawicieli 
tamtejszych władz cywilnych. Po piechocie 
nadciągnęły baterje  artylerji i tabory. Pochód 
w ojsk trw ał od godz. 4 do 8-ej bez przerwy.

Bydgoszcz, 26 stycznia. 
fP . A. T.). Wczoraj zajęte zostało przez i
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dainj nasze pozostaną bez Chleba, io im grozi 
głód, * powodu wzięcia nas do wojska. Dostaliśmy 
iw odpowiedzi, ie  za rok to my i nasze rodziny 
poprawią się pod względem materjalnym.

1 tak rodziny nasze są pozbawione jedynej 
podpory, 1 są zdane na pas wę losu i głodu.

A przecież mamy i bez tego już ogromną ar> 
tnję głodnych, to jeszcze będziemy ją zwiększać z 
tom przyśpieszać katastrofę godową.

Dość już tych nadużyć! Bekrut

„ R O B O T N I  K“, w t o r e k ,  27 stycznia 1920 r.
J .

Pusk»
(Korespondencja wtasoa).

Swązek Zawodowy RobotnflLów Rolnych w na­
szym powiecie, jak l w szeregu innych Jest prześ a- 
dowany ze strony władz administracyjnych, j« r 
woieŁ vt frtrocy otiaBamisków. roote 'Ucrfd, p. 
krzycki zwrócił się do instruktora Związku z gro­
źbą. te  jolek d ę  nie usuwie * powiatu nw ad się aa 
duże przykrości. W ten sposób chce z a ^ y ć  .n- 
etruktora Związku i po^yć s.ę człowieka, który 
śmie się upominać dla olśnionych o
kawałek chleb. i sp raw ied liw e  traktowanie. Robot- 
nicy jednak nie ulękną się gróźb starosty i  murem 
Btaiia w obirooio swcjjo

[[ja lalifjt w GraiBwii.
Z  minisleryoan npirowisxicji otrzymaliśmy nastę­

pujące sprostowanie:
W Nr. 4 JiobuUuCka'*, t  dnia 4 b. m , pomtesc- 

^aona została korespotudencja z Grajewa, omawia­
jąca aprawy aprowizacyjue Girajewa i olsolkiy i za­
wierająca in Jo. oiacje nieścisło, lub niezgodne z rze­
czywistością.

Wobec powyższego mimMerjura aprowfzaejd 
■twierdza:

1. Sprawa byłego referenta aprow-izacyjnego, 
Gąsowskiego nie ucichła, lecz po rozpatrzeniu spra­
wy przez wyższą komisję dyscyplinarną ministe- 
rjum aprowizacji został on wydalony z mliuisto- 
ijum, a sprawa została przekazana władzom sądo­
wym celem ustalenia przekroczeń i wymiaru spra­
wiedliwości.

2. Przed samem i świętami Bożego Narodzenia, 
a  mianu wice 23 grudnia r. ub. nadszedł do Uraje- , 
•wa wagon cukru, lecz podział otrzymanego trans­
portu dukwuawy został dopiero po świętach, gdyż 
■w ciągu jednej doby wyładowania, rozważenie i 
rozwiezienie do poszczególnych %łedmic detaiiczr 
nycb było ze względów technicznych niewykonal­
ne.

3. Urzędnicy państrwwi również otrzymali cu­
kier po świętach dopiero, i to w ilościach nie 20 
funtów na osobę, lecz 1%. j«ko zaległo deputaty 
aa wrzesień, październik, listopad i grudzień r. ub.

4. Ludność Grajewa otrzymała, łu botoymuje 
ale po H funta, lecz po 60 gr.O (1«  f.) na osobę, 
a  pozostała ludność powiatu Saczuczyńakiego po 100 
p-M Bgodnie z normami, us tal omem i prac* odnośne 
rozporządzenie p. ministra aprowśzaęjL

M  © lin ii  s te a i  9. t o .
Walne żebrania robotników Zakładów 

Gazowych w dniu 23 b. m. na Woli, Ludnej i 
Kredytowej protestują przeciwko odezwie ko­
misarza Anusza grożącej dozorcom domowym 
zwolnieniem l odesłaniem do miejsca urodze­
nia. Walne zebrania stwierdzają, że odezwa 
ta jest zamachem na prawo strajku i zasto­
sowaniem starych metod carskich w stosun­
ku do praw i organizacji robotniczych.

Walne zebranie uchwala w razie zasto­
sowania w tyciu rozporządzenia komisarza 
Anusza czynnie poprzeć strajkujących dozor­
ców domowych.

Protest robotników miejskich.

„Wobec ukazaoia Mę drakońskiego rozporzą­
dzenia p. A wiszą, godzącego w podstawę ruchu ro­
botniczego, rozporządzenia uniemożliwiającego kla­
sie robotniczej używam® jedynej broni nraporzą- 
dzatuej — strajku — robotnicy miejscy Stwierdzają, 
te  traktują rozporządzenie P- Anusza, jako wy­
rwania, rzucone wszystkim robotnikom. Rękawicy 
rzewną nner p. Anusra podejmujemy i w raźne 
•wprowadzenia tego rceporządaeoia w żyda, my. 
rohotuiey miejscy nie porost-* iemy ^  uboczu i \a 
gwałt policyjny komisarza rządu odpowiemy walką 
*e swej stromy, nie oofając się przed żadnymi rozr 
porządząlmymi środkami Dozorców -domowych, 
walczących o swój byt nie zostawimy na pastwę
losu.

attybkim atu faunom, to znaczy, o Be ceny artykułów 
pierwszej potoeby podniosą się. to wystąpimy Jo 
M agistratu o odpowiednie, w stosunku do wzrasta- 
lącej drożyzny, podwyżki plac.

Na zasadzie powyższych danych zwracamy się 
do Magistral! m. st. Warszawy z aaątępującemd żą­
daniami :

1. Poczynienie etairań przez Magistrat w celu u- 
wełnienia aresztowanych robotników miejskich za 
sprawy zawodowe i zaniechania represji pnzecśwtkd 
związkom robotników miejskich.

2. Przyjęcia natyohmia_t wszystkich niesłusznie 
wydalonych robotników miejskich i powołania w 
tym celu komisji rozjemczej.

8. Podwyższenia o 100% aasadniezj pensji wraz 
s dodatkami proentowemi, których włączenia Jo 
zasadniczych płac żądaliśmy 1 od tego nie odstępu­
jemy 1 utrzymania nadal dodatków drożyżnianych 
rzęch kategorjL t. J. 850, 27ó i 225 mk. Podwyżkę 
liczyć od 1-go stycamta r. b.

4 .Utrzymania deputatów żywnościowych w 
normach, ustalonych w pażdzdermSku r. z-, w razie 
brakujących produktów rówmoważnik pieniężny w 
stosunku do oen rynkowych.

5. Wyptacentó 14 pen-ji tek Jak urzędnikom 
według poborów listopadowych, t  J. w-raz z dodat­
kami

8. Podwyższenia zapomóg pogrzebowych w na­
stępujący sposób: W razie śmierci robotnika lub 
robotnicy mk. 1000; w razie śmierci żony robotnika 
łub męża robotnicy, ojcu lub matki o He oi są na 
utrzymaniu robotniku lub robotnicy mk. 700; w ra­
zie śni ’’ -rd  dziecka n.k. 500.

7. W czasie choroby wypłacenia całko witego 
zarobku przez cały czas trwania choiroby wszystkim 
robotnikom miejskim.

8. W razie redukcji tub likwidacji aakładiu e- 
wentualnie wydalenia robotników be* uzasadnio­
nych przyczyn — odszkodowania S-mtesóęaznegu 
wraz z dodalikaml (Iroźyżnianyroi f zastosowania 
odpraw do wszystkich robotników stałych, którzy 
przepracowali 'Ą roku w in stytuąlach mieskwh.

9. Przyjmowanie i wydalanie robotników wszy­
stkich wydziałów, tak wykwalifikowanych Jak i 
niewykwalifikowanych ora* rzemieślników za zgo­
dą f pośrednictwem robotniczych związków zawo­
dowych. które stworzą biuro pośrednictwa pracy 1 
zaniechania stosowania wyjątkowych carskich praw 
i przepisów przeciwko robotnikom wydziałów V i
xvn.

10. Wprowadzenia w życie 8-mto godzinnego 
dnia pracy we wszystkich wydziałach i dla wiszyst- 
kich robotników i robotnic.

11. Wydania natyehmiastowogo ubrań i butów 
wszystkim robotnikom. którym takowe się należą 
ł przyznania tym. których rodzaj pracy wymaga.

12. Zaniechanie wprowadzenia systemu akor­
dowego îa robotach magistrackich.

13. Lokali dla zwiąż. rob. miejsfc. — w prze­
ciwnym razie odpowiedniego ekwiwalentu pienięż­
nego na wynajęcie i opłacenie takowych.

14. Zastrzgomy sobie, to przy pertraktacjach 
wdana być komisja z przedstawicieli Magistratu 1 
Rady miejskiej, upoważniona do zawarcia umów, 
związanych z niniejszymi żądaniami i podpisania 
takowych, a nie lak jak dotychczas aię praktykują, 
wysyłając jedynie p. wiceprezydenta, Janika.

Odpowiedzi na powyższo żądania oczekujemy 
do dnia 1-go lutego r. b., w przeciwnym bowiem 
razie, za mogące wyniknąć konsekwencje, odpowie­
dzialności nie przyjmujemy.

Portpteati przedstawiciele traech związków rob. 
miejskich.

Pomimo powyższych żądań uchwalono: wejść 
w ścisłe porozumienie z zarządrmi znlązków elek­
trowni, gazowni. tramwajów miejskich i utworzyć 
blok w celu zdobycia lepszych warunków bytu i o- 
brony przed ewentualnymi atakami chlejącej re­
akcji

Żądania powyisee zostały zwożone Magistratowi 
w dn in 26 tycznia r. b.

Doia 25 stycznia r. b. odbyło się yabraoi# ro­
botników miejskich, na fctórem jednogłośnie u- 
cbwałono złożyć Magistratowi • m. st. Warszawy m- 
żej wymienione żądania:

Szalejąca drożyzna, niebywale ezybki wzrost 
oen na artykuły pierwszej potrzeby, które w prze­
ciągu mieeiąca podskoczyły od 100 do 200%, zmu­
siły całą klasę robotniczą do przedsięwzięcia od 
powiednich kroków o poprawę bytu.

\V zakładach prywatnych zarobki zostały pod­
wyższone. Instytucje państwowe częściowo tę spra­
wę załatwiły, dając robetókom i uiwę Ir’kom pod­
wyżki zarobków S tak zwaną 14 paosjt ■ rais z Jo- 
dalkiom drażyżnlanym.

pny  pertraktacjach w grudniu r. a  zastrze­
gliśmy sobie, ie  o ile warunki życia ulegać będą

zwrócili ’się robotnicy o interwencję ć» Ł  D. B- 
N. S.

Groźba wstrzymania robót publicznych w Ło­
dzi Magistrat łódzki wysiał do Warszawy do mi- 
ndsterjum robót publicznych 1 do ministerjum 
spraw wewnętrznych, ora* do tow. posła Napiór­
kowskiego następującą depeszę:

Z powodu braku funduszów roboty publiczne 
przerwane. Przyznany kredyt dawno już przekro­
czony. W razie nieotrzymania bezzwłocznie wnęk- , 
srogo kredytu, rozpoczęte roboty ulegną zniszcze­
niu. Na kilkakrotne depesze nie otrzymujemy od­
powiedzi. Prosimy o szybką decyzję i odpowiedź.

W sprawie konferencji 0. K. Kot P. P. 8-
Proszeni jesteśmy o znazmwzenie, ie  członkowie 
Wydz. Wyk. Ż. Ż. K. i prezesi Kół miejscowych, 
którzy brali udzńal w konferencji okręgowej P. P. 
S., obecni byld na zebraniu nie w charakterze peł­
nom ocników  Wydz. Wyk. czy też Zarządów Kół, 
leca jako członkowie P. P. a  Stwierdzić również 
należy, że żywiołom, tamującym produkcyjną pra­
cę w Kołach związkowych udało aię opanować .ro­
dno tylko Kolo, o czern wspominano na konferen­
cji. Inicjatywę budowy domu Z. Z. K. oficjalnie 
podjął Wydz. Wyk. związku.

(m) Za „podburzanie" do strajku. Aresztowa­
no 1. Pływaka (Nuwomiejska nr. 7) za podburza­
nie dozorców domowych do strajku.

— Zatrzymano Pinkusa Rajgera (Dzielna nr. 
47a), Chunę Herbsta (Dzielna nr. 50) i Pejsacha 
Kucharza — którzy chcieli usunąć z pracowni pu­
delek tekturowych Rosenbauma przy ul. Nowoli­
pie ni, 62. pracowników, niechcącyoh przyłączyć 
się do slrajku.

Wydział gospodarczy B. D. R. N. S. Duś, dn.
' 27 b. m., o godz. 6 wiec*, w lokalu Rady odbędzie 
‘ się posiedzenie Wydziału. Prosroni są o przybycie 

towarzysze: Baran, Baryka, Blaszczyk, Niemczyk, 
Berger, ZendlewiczI Mandallńskl, przedstawiciele 
kooperatyw, Porczyński i inni. Sprawy b. ważne.

Ogólne sebranie drukarzy odbędzie się w śro­
dę, o gudz. 6-ej wieca. w soli Tow. Hygjeuicznegu, 
Karowa 31.

Baczność koledzy Inwalidzi! W niedzielę d. 1-go 
lutego o gouz. 9 rano w sail Tow, h) gjenicznrgu, 
Karowa nr. 31, dobędzie się walne zabranie człon­
ków Kola Warszawskiego Z w law. Woj. Rz. Pol- 
sk.ej. Sprawy bardzo ważne. Koledzy, stawcie s.ę 
licznie. Bez względu na Uoeć zebranych członków, 
zebranie prawomocne.

przewodniczący L Baliński o otrzymaniu wmi 
magistratu w sprawie poczynienia zmian w prze­
pisach o podatku na gaz. ̂ Wniosek odesłano O 
Komisji regul.-prawnej, d^ąktórej również od 
no zawiadomienie magistratu o przejściu straży o- 
gniowych na etat i pod zarząd państwowy. Pos.a* 
nowiono od dn. 1 lutego do 1 kwietnia pokrywać 
wydatki na nie według budżetu zatwierdzonego, 
tymczasem na koszt rządu.

Budief szkolny.
Następnie wznowiono debaty nad budżetem 

szkolnym. Postanowiono, na wniosek r. Zybeita 
i to w. Jaworowskiego, ażeby stronnictwa wydele­
gowały generalnych mówców, zaś inni mówcy 
prrom»w iać mają po 10 miun*. Pierwszy mow l 
r. Griinbaum (sjonista). Kompetencja samorządów 
miejskich w sprawach szkolnych musi być, w myśl 
postulatów zjazdu miast, rozszerzona.

Rozgraniczenie dziedzin językowych musi rów­
nież być zrealizowane, w myśl traktatu wersal­
skiego. Dzieci żydowskie w Warszawie nie rasją 
dostatecznej ilości szkół powszechnych, -  ledwie 
połowa jest uwzględniona. Przytem szkoły >e u-e 
odpowiadają wymogom ludności, dlatego też w 10 
oddziałach, uczęszczanych przez 4385 dzeci rtaro- 
zakonnych. jest 7 razy więcej dziewcząt, niż -hłop- 
ców; tych ostatnich posyłają rodzice do chederów. 
W ten sposób ludność ta podwójnie jest obciążo­
ną, — płacąc podatki do gminy miejskiej i utrzy­
mując szkoły powszechne prywatne. Dla umk­
nięcia ciągłych starć większości z mniejszością 
Rad miejskich żąda p. Gr. -  wyodrębnienia szkól 
powszechnych dla dzieci żydowskich z wydziału o- 
góbiego pod zarząd specjalnej komisji z -adnych- 
fcydów któraby się zajęła przek^.iaiceniem pro­
gi źmu nauk. Ten ostatni musi uwzględnić odręb- 
ność kultury i żyda żydowskiego.

Na tem posiedzenie zakończono.

I życia part

Z
Z Komisji Centr. Klas. Zw. Zawód. Ko­

lejne posiedzenie Wydz. Wyk. Kom. Centr. 
KI. Zw. Zawód, odbędzie się w środę (28-go 
b. m.) o godz. 7 wiecz. w lokalu Kom. Centr.

Baczność! Zarządy i Rady klasowych 
związków zawodowych! Termin wypełniania 
kwestjonarjuszy przedzjazdowych już minął. 
Odsyłajcie wypełnione kwestjonarjusze a) or­
ganizacyjne, b) prowadzonych akcji zarobko­
wych do biura komisji Centralnej, Warszawa,
ul. Chłodna 10.

Komisja C entralna Klas. Zw. Zaw.
U robotników warsztatów taborowych. Na o-

góluem zebraniu rob. wojskowych warsztatów tabo­
rowych uchwalono zwrócić się do Min, apraw wojsk, 
o wypłacenie dodatku drożyźniaaiego w wysokości 
jodnomłosięcznego zarobku, wszystkim robotnikom, 
zatrudnionym w warsztatach taborowych: ryma­
rzem, at ^ r-rom kowwlosu, bez różnicy co do daty 
przystąpienia do pracy. Podczas zebrania, na które 
wyraził swą zgodę chorąży, miało miejsce następu­
jące charakterystyczne zajście: Gdy żądania po­
wyższe zdstały uchwalone, wpadł do warsztatów p. 
porucznik Jaatrżębeki i zaczął krzyczeć, że tu woj­
sko, więc żadnych zebrań ubządsać nie wolno ł Na 
wyjaśnienie jednego z obecnych, ii omawiana jest 
sprawa ekonomiczno, zawołał po rosyjsku': ,Jak
pan słoi. ruki po sz\vam“. Lecz widząc zdecydowa­
ną postawę' robotników opuścił salę, lżąc i wymy­
ślając. Po skońcaonem zebraniu, gdy wychcnlzily 
kobiety. wyW nie całą złość, wymyślając fan w 
n led aj ary się do powtórzenia aposób. Robołntee, 
płacząc milczały. Wobec takiego postępowania

Posiedzenie C. K. W.
Posie&zeaie C. K. W. odbędzie się we 

środę 28-go b. m. o godz. 4-ej w lokalu 
,^ lobo4nika“ .

Okr. Kom. Rob. Dziś o godz. 7 i pól wlecz, 
odbędzie się posiedzenie O. K. R. w sprawach 
b. ważnych.

Dsiolnna Powiśle. Dziś o godz. 8 wiec*, w 
lokalu własnym, Solee 68, odbędzie eię posiedze­
nie Komitetu dzielnicy Powiśle. Sprawy b. ważne.

Dzielnica Śródmiejska. Dziś, o godz 8 wie­
czorem w lokalu Ó. K. R„ Al. Jerozolimskie 56. 
odbędzie się ogólno zebranie Śródmieścia, ief©- 
rat o sprawach bieżących wygłosi tow. Niemczyk.

Kobiecy Komłtot Mokotowski Dziś o godz. 
7-ej wiesz, w lokalu dzielnicy. Bagatela t2a, od­
będzie aię ogólne zebranie kobiet dzielnicy Moko­
towskiej. Towarzyszki proszone są o liczne i pun­
ktualne przybycie. Sprawy b. ważne.

Towarzysze: Durko, Prejs , ZiótkowsJd. Sie­
radzki, Czubek, Dobrowolski, Niedbełski,, Łętow- 
aki proszeni aą o przybycie dziś, dn. 27 b. m. o 
godz. 6 wlec*, do lokalu O. K. j t  Sprawy b. weżae.

Z Rady Miejskiej.
Wnioski magistrate. Budżet szkolny.

Wniosek magistratu (ref. r. Kremky) w spra­
wie Tow. Aprowizacji miast polskich l ziem 
wschodnich, polegający na zmniejszeniu kapitału 
zakładowego (5 mil. mk.) o dwa miljony mk„ o- 
raz o upoważnieniu delegatów R. m. do wprowa­
dzenia niektórych zmian do ustawy — został przy­
jęty.

Wniosek magistratu w sprawie przekształce­
nia Kancelarji głównej magistratu na Wydział 
do spraw ogólnych referował tow. St. for. Ra­
da, po wysłuchaniu r. Wilczyńskiego, który prag­
nąłby Wydziałowi Kultury, obejmującemu Muze­
um Narodowe, szkołę rysunkową i t. p., nadać an- 
tonomję, oraz r. Łypaeewicza, który nalegał na 
zmianę numeracji wydziałów, nazwać nowy Wy­
dział jakkolwiek — numerem zero, albo trzy ze­
ra, jak chcecie, ale nie wprowadzić -haesu dwo­
ma pierwszymi wydzielam! (spraw ogólnych i li­
na owy). R- m. wniosek zatwierdziła, reorganizu­
jąc kaucelarję od dn. 1 stycznia r. b„ przyznając 
powiększenie etatu o 26,400 mk. (do dn. 1 kwiet­
nia r. b.), co zaś do numeracji — postanowiła aż 
do całkowitej reformy wydziałów, — nowy wy­
dział pozostawić bez numeru.

Wniosek Komisji reguL - prawnej w sprawie 
zastosowania art. 19 Dekretu o samorządzie miej­
skim z dn. 4 lutego 1919 r. referował r. Nowo­
dworski. R. M. wniosek zatwierdziła.

Następnie radni udali się na poufną naradę, 
która trwała około godziny.

Po wznowieniu posiedzenia zakomunikował

Głosy
Jak wydają przepustki kolejowe.

W zeszłym tygodniu wydano rosiało rozpo­
rządzenie prze* Kooi.sarza RząJu, p. Anusza, ze 
na wyjazd koleją do odleglejszych stacji wymaga­
ne są przepustki. Ponieważ odmówiono mi sprze­
dania biletu kolejowego bez wspominanej prze­
pustki, więc we wtorek rauo udałem snę do gma­
chu rai u. za.

Od wtorku wystaję w tak zwanych ogonkach 
na mroz.e i chłodzie i kiedy udało mi « ę  naresz­
cie dotrzeć do w aściwej kancelarji, zażądano ode- 
mnie różnych nieprzewidzianych i nieogloeronych
prae item dowodów*

Gdy zaopatrzyłem alę nareszcie W6 wszelkie 
wymagane oleninie dowody, zażądano odemnie 
marki stemplowej, a nie mając jej przy eobie, od­
szedłem znowu * nlcaein; na moją uwagę, że w 
rozporządzeniu nie było o tem wzmianki, odpo- 
wiedziano tni — „proszę odejść precz .

Podczas wystawania w ogonku z przeraże­
niem przypatrywałem aię zmizerowanym ludziom, 
wypuszczonym dopiero ze szpitali, którzy nie ma­
ją tutaj mieszkania, gdyż pochodzą z różnych m ast 
prowincjonalnych i przybyli wy ączaie celem od- 
bfcia kuracji I powrotu do domu.

Ci rekonwalescenci, wyczekując dltatezy 
wr ogonkach kolejki na mrozie l chłodzie, omdle­
wają ze znużenia i osłabienia.

Wartoby więc zwrócić uwagę, czyją należy, 
aby przez wzgląd na obecne mrozy 1 chłody, miejsc 
wydawania przepustek było więcej, 1 sama mani­
pulacja bya  sprawniejszą.

Stały prenumerator.

Rozmaitością
Omyłka druku. W niedzielnym N-rae „Robol- 

trffea" w fejletoade tow. Boskiego, zamla^ „£»!*• 
wioaego artykułu „Kurjera Warszawskiego" złoto- 
oo: ^ortaiwiouego". Śledztwo ifle wykryto, kto w* 
oieo tej omyłki. Przypuszczamy, to  zecer tak ofl 
przestraszony awantura w „Kurjerte Warszawskim 
i e  miniowali praguąi uniiknąć niebezpiecznego e- 
sla‘~  ę

Pytania I edpowlediL Oo to jest ezJowiek butay»
Tem, kto ma dzii odwagę kupić buty-.

Co to jest kobieta walona — Ta, która d s J
kupuje **»U

Przysłowia ulepszone. Nie suknia zdobi czło­
wieka, leca — pasek. , __ ■

Gdzie Wojciechowski oto może, — lam Musza
pośle. ,

Nie śwfęd g«*>ine*
Do marki marka -  przepełnia się miarka. 
Wiódł Mepy kulawego — przezwali aię rząoera^,

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warsiawskiej.

Franki tramcusJde 11.40—11.15- 
Funty aaierlimgi 510—4500.
Dolary 188-137.
Ruble (500) 175-178.
Ruble dumskl* (1000) 58-55-50.
Brak węgla unieruchamia fabryki. W

płatek, 23 b. m. z braku lJ tok*
su stanęła fabryka drutu I gwoździ J. Rozea- 
felda (Prayokop5wa 12) zatrudniająca 42 ro-; 
botników.

Stan emisji biletów P. K .K .P . W dniu 30go 
etyczni* r. b. znajdowało aię w obiegu biletów 
Polak. Kraj. Kasy Pożyczk. on sumę marek polak-
6i073,994107. W dinlu objęcia Kasy ptaea władza
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polskie w obiegu było marek polskich na eumę 
880,150.867 50. W ciągu 14 miesięcy wypuszczono 
.więc banknotów na auimę 5 miljeKlPw 200 milio­
nów.

(a) Koks. Przemysłowcy z Sosnowca zawiado­
mili odnośne instytucje, że od trzech dni dowóz ko­
ksu dla fabryk hutniczych tek się zmniejszył, że o 
He zmniejszenie dowozu potrwa dalej, huty znajdą 
się w krytycanem położeniu.

Stosunki handlowe Polski a Niemcami W Niem­
czech powstał w miejsce dotychczasowej eekcji pol­
skiej „Niemiecko-Rosyjskiego związku** samodziel­
ny związek^pol nazwą: 4>eutseh-Poin:scher Vereln 
aur Pflcge and Fiirderumg der gegeneedtógen Han- 
delsbeziehungen“, mający na celu nawiązanie sto­
sunków handlowych między Polską a Niemcami. 
Z początk.em b. r. zacznie wychodzić organ Tow. 
p. t. „Deutsch-Pokuscher W eins-Bote" .Członkami 
Towarzystwa jest 56 Izb handlowych, 41 wolnych 
związków i  1025 zaregestrowanych firm handlo­
wych.

S t o m j a e o i t  s m ż j w i i i  4963
„ P O C Z T O W I E C "

niniejszym  zaw iadam ia p.p. członków, iż 
■w dniu 1-go Lutego r. b. o godz. 3-ciej 
po połuduiu w sali K asyna poczty odbę­
dzie się

powtórne otjólne 
doroczne zebranie

które będzie praw om ocne bez w zglę­
du  na ilość przybyłych.

K artą  w ejścia służy legitym acja.
Z a rz ą d .

ty ma jnl&nf i w  I M
Zdobyć d la  niej drogę do morza?
Czy chcecie w yrw ać z pod ja rzm a 

K rzyżaków  i przyłączyć do Polski piękny 
kraj mazursxi, mierzący 11 000  km .1 
w raz z jeg o  pół m iljoneni polskiego ludu, 
z 18 m iastam i, 1800 w ioskam i i  z 3300 
rybnych jezior?

Z łó ż c ie  w ięo  na te n  c e l  w  ad m in i­
s tr a c j i  n a sz e g o  p ism a , lub p r z e ó lije ie  do  

M azu rsk iego  K om itetu  P le b isc y to w e g o
w Warszawie (ul. Czackiego 25}

choćby 1 markę
S p ejn ijc ie  W asz o b o w ią z e k  w o b so  

O jczyzny I

Kronika.
W sprawie sprzedały cukru. Wobec pojawie­

nia się w 100 okresie zmacanej ilości bonów cukro­
wych fałszywych, wydalał zaopatrywania przypo­
mina ąpraedawoora i sprzedeiwrayndom cukru kou- 
tyugensowgo o konieczności jaiknsjśctólejszego prze­
strzegania obowiązujących przepisów o realizowa­
niu kart, L j., aby nie przyjmowali od nabywców 
bonów odciętych lecz odcinali je przy fcupode s ca­
łej karty: aby każda przedstawiona praee nabywcę 
cukru karta była zaopatrzona we właściwy stempel 
rządcy domu i aby na każdym arkuszu a kuponami, 
które składane są w wydziale zaopatrywania, było 
zaznaczone z jakiego sklepu pochodzi Za przyjęcia 
bonów fałszywych całkowitą odpowiedzieiliDość pie­
niężną i  karnoadministracyjną ponosi sprzedawca 
cukru.

(a) Sacharyna. Ceny na sacharynę w bumie
doszły już do wysokości paskarskiej I wynoszą 
2500 marek za kg., przytem odczuwa się brak te­
go fabrykatu. Sacharyna jest importowana z Czech,

ponieważ stosunki dyplomatyczne % Czechami są 
dość zawjlktame, dowóz sacharyny stamtąd jeet po­
łączony z wielk:e.mi trudnościami. Przed wojną, 
kiedy użycie sacharyny było wzbroniono, w War­
szawie (powstawały prymitywne fabryki potajemne, 
ktre produkowały ten surogat cukrowy na wywóz 
do Roąji. Znaleźliby się przedsiębiorcy, którzy za­
łożyliby jaiwme fabryki sacharyny, uwalniając ogól 
polski od zależności od Czechów.

(a) Na rachunek podwyżek. Uwzględniając kry­
tyczne położenie pracowników poczty i  telegrafu, 
których pensja nie wystarcza na utrzymanie, a ró- 
wmeż ze względu na otoołicaność, że obecnie śród 
tych pracowników panują choroby i procent cho­
rych yest znaczny, co oddziaływa na prawidłowe 
funkcjonowanie pcczt i telegrafów, ministerjum po­
leciło niezwłocznie wypłacić z sum urzędów pocz- 
towo-telegraficznych tym pracownikom, którzy so­
bie tęgo życzą, 400 mk. a oucto spodziewanej pod­
wyżki pensji

(a) Przesyłka książek pocztą. Od 1 lutego za­
prowadza się przesyłanie paczek z książkami mię­
dzy urzędami pocztowymi w Poznańakiem a miej­
scowościami innych dzielnic Polaki za wyjątkiem 
kresów wschodnich. Do paczek tych będzie stoso­
wana oplata i przepisy przesyłek wewnę'ranych. 
Maksymalna waga paczki z książkami ma wynosić 
10 klg. Ponieważ urzędy pocztowo-telegrafnczne nie 
posiadają jeszcze spisów tych urzędów, więc paczki 
będą wysyłane na ryzyko nadawcy, wskazującego 
adres urzędu pocztowo-telcgraficznego odbierają­
cego.

Z „Ligi Żeglugi Polskiej". Dla upamiętnienia 
i  uczczenia historycznego dnia odzyskania Polskie­
go wybrzeża morskiego, Liga Żeglugi Polskiej 5-go 
lutego, to jest w dniu objęcia przez nasze wojska 
tegoż wybrzeża, organizuje uroczyste zebranie 
członków Ligi i wszystkich osób, chcących obecno­
ścią swą zaznaczyć doniosłość chwili Miejsce, go­
dzina i program zebrania będą w swoim czasie za­
komunikowane za pośrednictwem prasy. W dniu
28 stycznia r. b„ o godzinie 7-ej wieczorem, w lo­
kalu Ligi przy ulicy Marszałkowskiej 68, m. 9, od­
będzie się zebranie Komitetu organizacyjnego.

Z Muzeum Pedagogicznego. Dziś, we wtorek 
27 stycznia o godzinie 7>i, III odczyt prof, dra 
Józefa Joteyko z cyklu p. L: „Badanie i  kształce­
nie zmysłów'*. Następny odczyt we czwartek dnia
29 stycznia o godz. wieczorem.

Zebranie miesięcsne w „Tow. Mil Pr*yrody“.
We wtorek, dnia 27 b. m„ o godz. 8 wlecz, w Tow, 
Miłośników Przyrody (Bracka 18), odbędzie sdę 
miesięczne zebranie, na któretm dr. f il  Władysław 
Majewski wygłosi odczyt p. t :  „Sen i marzenia sem- 
ne“. Wejście dla calouków, gości i młodzieży.

Wnika i  alkoholizmem. Odczyt p. W. Ciechow­
skiego p. t  „Walka a alkoholizmem drogą ustawo­
dawstwa państwowego", odbędzie sdę dziś pray ul. 
tkackiego 10, o godz. 7Jf.

U Handlowców (Zielna 25). We wtorek, duto 
27 stycznia, punktualnie o godzinie 7 wiecz., odbę­
dzie się w lokalu Stowarzyszenia Pracowników 
HandL, Zielna 26, nadzwyczajne ogólne zebranie 
Sekcji Branży Modaiarskdej.

„Wtorek Literacki*4 w Tow. Miłośników Litera­
tury. Dnia 27 b. m. o g. 7 m. 17 w„ przy ulicy Sien­
nej 16 (gmach Handlowców), Stanisław Miłeszewski 
wygtoei odczyt o Pawle Claudel o. Odczyt ten urzą­
dzony został staraniem Tow. Miłośników Literatury, 
jako trzeci z rzędu „Wtorek Literacki".

(m) Pod tramwajem. Na uL Dzikiej wprost 
Dzielnej dos-ał się pod elektrowóz 49-letni Icek Że- 
lazny i doznał potłuczeniu klatki piersiowej. Po­
gotowie przewiozło go w stanie ciężkim do szpi­
tala żydowskiego, na Czyste.

(m) Tajemnicze zaginięcie. 20-letnia Janina
Radzikowska (Nowo-Staiowa nr. 2) dnia 15 b. tn. 
wyszła z domu i nie wróciła. Pozostawiła kartkę, 
w której żegna się z rodziną 1 wydała dyspozycje 
co do swego majątku.

KAMIENIE 2ÓŁCI0WE zmiękcza i usuwa 
CHOLEKINAZA

H. MiENicwLiego.
A tak i w  z u p e łn o śc i u s ta ją .

Ból w bokach l dołku podsercowym (gdzie schodzą sie że-
_  I  !*\ - żebra). Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna

cjenina i m ętna lu j  tak bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach, od­
bijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bole ,i “zawroty głowy. Silne podenerwo- 
wa' i k h  S 3 W V  atalfńll/) w  doiku * wątrobie silny bói, który się rozcho-
me. ((JUiiUU dldiUffj* dzi ku stronie ty ln e j-w  p a s ie -k rz y ż u - i  sięga aż
pod łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz 
ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne po­

ty, żółtaczka.

Objawy

B liż sz y c h  in form acji u d z ie la i Aptekarz-fizjolog 
H. M iem o je w sk i, N o w y .S w ia t  16 m . 2 7 . 4662

R o b o tn iczy  W ydzia ł
W jili iw a il i  liie c k a  I Opieki nad l i t a  ( t t j s ł a  4)

poszukuje sekretarza biura. Zakres pracy: zwierzchnia działal­
ność adm inistracyjna nad instytucjam i Wydziału, prowadzenie 
kancelarji, reprezentacja instytucji na zewnątrz.

Zgłoszenia zechcą składać tylko osoby o światopoglądzie 
klasowo-roootniczym, chcące poświęcić się całkowicie sprawie 
dziecka robotniczego! .

tozozogołowe podania wraz z curriculum vitae, odpisami 
świadectw i referencjami nalepy składać w kancelarji Wydziału 
(Czysta 4) w środy i piątki od 1—9 i w soboty od 1—4-
—— * h 1 — i  ■ «■<■■ » ■ — n —' ■ -i i..... ■ i......  ■ **“'* —

LEKARZ-UENTYSTA 4887

(i. K afa łow lcz
S o ln a  12.

Leczenie zębów, usuwanie bez 
bólu. Zęby sztuczne, korony, 
mostki. Niezamożnym ustępstwo

C .B rew d a
Miodowa 7. Z goy sz tu c z n e .  

Ceny n ie  p o d w y ższo n e .

i (m) Sprzedaż ziemniaków po taksie. Na placu 
i Kazimierza Wielkiego policja (Pgo kuinmarjatu 

skonfiskowała wiesn.akowi 6 korcy ziemniaków, 
które tern sprzedawał ponad taksę. Również z tego 
powodu skonfiskowano 50 karcy ziemniaków u 
przekupki przy ul. Miedzianej nr. 20. Wszystkie 
ziemniaki komisarz tego komisariatu polecił sprze­
dać ludności po taksie.

(m) Bandytyzm. W związku z napadem ban­
dyckim, dokonanym na mieszkanie Aleksandra 
Jarosińskiego na baskiej Kępie zatrzymano -Sta­
nisławę Mlynarczykównę (Wileńska nr. 43) i osa­
dzono w areszcie urzędu śledczego.

(m) Ujecie szajki złodziejskiej. Urząd śledczy, 
prowadząc dochodzenie w sprawie kradzieży, po­
pełnionej u Anieli Zbikowskiej przy ul. Brudnow- 
skiej nr. 19, na sumę 7000 mk., delegował swych 
funkcjonariuszy celem przeprowadzenia rewizji w 
domu nr. 10 przy ul. Górnej, na Nowem Brudnie. 
W rezultacie rewizji na strychu domu znaleziono 
3 sztuki bielizny pochodzącej z kradzieży u Żbi­
kowskiej. Wobec tego. że poszkodowana o kra­
dzież posadziła zamieszkałego w tym domu Win­
centego Płoskiego, aresztowano go i wcięto w 
krzyżowy ogień pytań. Ploski przyznał się do 
kradzieży i zeznał że prócz niego udział brali Ka­
rol i Stefan, bracia Kielczykówie. Edward Bilerd 
i Lisiecki. Po sprowadzeniu ^wszystkich do urzę­
du śledczego Lisiecki zeznał, że skradzione rzeczy 
bracia Kielczykowie sprzedali paserowi Fusbergo- 
w l którego aresztowano.

— Przy ul. Szerokiej nr. 83 skradziono ze 
strvchu bieliznę wartości 1,300 mk„ należaca do 
Franciszka Debowskiego i Marianny Musiał. W 
sprawie tej zostali zatrzymani Aleksander Nowa­
kowski, p-zezwisk!em „Oliwa** (Białostocka nr. 
25) i Karol Tomaszewski (bez określonego zajęcia 
i nigdzie nie meldowany). Aresztowany Toma­
szewski prócz tego był poszukiwany przez 15-ty 
komisarjat i, będąc prowadzony z aresztu do 
działu sądowego, w drodze zmylił czujność poste­
runkowego i zbiegł.

(m) Rewizje. W mieszkaniu Antoniego Ma­
ciejewskiego znaleziono przerobiony karabin ro­
syjski, oraz niewielką ilość prochu i śrutu. Macie­
jewskiego aresztowano.

— W mieszkaniu Srula Sokołowskiego znale­
ziono 3 skóry z siodeł wojskowych oraz 150 szt. 
papierosów potajemnej fabrykacji a także pewną 
ilość tytoniu niemonopolowego.

— W składzie skór braci Rakower przy u l 
Franciszkańskiej nr. 20 znaleziono 17 worków po- 
pfuitych siodeł skórzanych na sumę 60000 mk. 
Worki opieczętowano i zabezpieczono na miejscu.

(m) Kradzieże. Przy ul. Widok nr. 15 z mieaz-
kania Marji Kopytowskiej skradziono* ubrania i 
bieliznę wartości 30,000 mk.

— Ze składów domu ekspedycyjnego Eljasza 
Fajgenbauma przy ul. Zielnej nr. 9, za pomocą 
włamania skradziono kosz z bielizną i różnemi to­
warami wartości 25,000 mk.

Z s ą d ó w .
O potwora w drako.

W sobotę, dn. 24 b. m„ sąd okręgowy w Lo­
dzi rozważał sprawę redaktora i wydawcy pisma 
„Kurier Łódzki", Stanisława Książka, oskarżone* 
go przez wydawcę „Głosu Polskiego", Marcelego 
Sachsa, o potwora w druku. Książek, mianowicie 
w artykule, zamieszczonym w „Kurjerze**, nazwał 
Sachsa oiberezplolem, którego należałoby powie­
sić na pierwszej gałęzi, oraz zarzucał ówczesnemu 
komisarzowi ludowemu, Riewskimu, iż wyżebry­
wał ochłapy dla rządu ze spuścizny po „Godzinie 
Polski**, „zagrabionej" przez Sachsa. W imieniu 
oskarżyciela prywatnego występował ad w. Fryd­
man, jako świadkowie występowali pfez. Rżewaki 
i inni. Powód sądowy ustalił, iż przejęcie apara­
tu administracyjnego po „Godzinie Polski** przez 
Sachsa odbyło się przy udziale komisji likwidacyj­
nej i  z zezwolenia ministerjum spraw wev.n„ wo­
bec czego sąd wydal wyrok, skazujący Książka na 
5 tyg. więzienia z zamianą na 300 mk. grzywny.

Teatr i Muzyka.
Z Opery. Dziś „Dama pikowa". Początek 

przedstawienia o godz. 7 wiecz. Jutro „Pajace“j  
widowisko uzupełni balet „Kleopatra**.

Teatr Rozmaitości Dziś „Marja Leszczyńska". 
Jutro „Jastrząb".

Premjera ,Babiego Koła" Arystofanew w 
przekładzie E. Żegoty-Cięglewicza w sobotę 31-go 
b. m.

Teatr Reduta. Dziś i jutro „Ponad śnieg".
Teatr NowoćcL Dziś „Róża Stambułu".
Teatr Dramatyczny. Dziś „Obrona Częstocho­

wy".
Teatr Praski Dziś „Gwiazda Syberjl".
Teatr Powszechny. Dziś „30 lat śycia szu­

lera''.
Z Filharmenjl Jutro orałorjum Haydna 

„Stworzenie świata". Wykonawcami będą: orkie­
stra i chóry pod dyrekcją p. Kazury, oraz pp. Me- 
ehówna, Dobosz i  Mosaoczy.

O dpowiedzi R edakcji.
» B. B. Zamość. Sarwiolww opuścił już W ar­
szawę. . ’.!

P A P IE Rc-
S  -
gazety, tygodniki, książki bu 
ohalteryjne, kopjały i U p. ku­
puje i płacę najwyższe ceny, 
jL e iN z n o  4. Skład 

tel. 145-ul.
papieru.

N a jle p sz a dio o b u w ia

w  z. 10069.

G u ł k i ł u i
i kon.erw ow ania 

„SiMklcIi wyroi 
i: todkO w  « na ji.o scy ch  j 

i6w skóry, jak c h c v r u u , , ‘ 

■114, ładownio, lak, a le-a 
I, apodnl, fartuc

Fabryki przetworów chemiczn.

„GUTTALIN“
M. S U M N lS A l 

W arszawa, L eszn o  7*»
tel. 174-34.

N I C I
n a jta ń sz e  źr ó d ło  ty lk o  Ga* 
le r ja  L u x e m b u rg a  70, t e le ­

fon  Iz. -44 .

Zęby sztuczne 
oraz platynę kupuje

Skład Dentystyczny

Herman Judt, 4895
Marszałkowska 143 m. 18.

D p . F . ż t o s t i i o w N k i
lekarz asystent bzp. tj-go Łaza­
rza. Choroby wener., skórna 1 
analizy krwi na syfilis. Przyj­
muje od 5—8 w. tttazna  3* m. 
3. Tel. 237-21 4529

Ol. I. 1ZIH1
W a re c k a  a, tel. 192-9o.

i uiitUMtiilti initiditt.
biżuterję, zegarki, ze- 

.* gary kupuię, płacę 
najwyższe ceny. .Magazyn ju ­
bilerski uutm acuer, zl bmooza 
21. _ _ _  _ 4*tio

Czytelnia cza książki w^pięcfu
językach. Nowy-Swiat 2(5. 4952

1 fotograiiczoe no, lornetki pryz­
matyczne kupuje, płaci najwy­
żej. Bkład fotograficzny, „Ca­
mera", Nowy-Swiat 33. 4795

itu is i sienoaralii maszynach
Sekułowicza, Zórawia 42. Wy­
kłady dla każdego oddzielnie 
Zamiejscowi listownie.
Ulafliinu do pisani» „Kappei*4 
HlOoij UJ polskie s dużym pis­
mem aktowym, nowe sprzedam 
Merkury, Warszawa, Sienkie- 
wicza 4 (Nowo-Sienna). 4059

do pisania używane 
yóżnyeh systemów, 

kupno, sprzedaż, zamiana, re­
paracje. Feliks Kon, Złota 27, 
telefon 264-84. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute. 4812

mmii k»”
trzebny. Zgłaszać się Dłuj

kasy
o-

_ uga
50, Fasaż Bimonsa sklep 36.

4975

Nowy-bwiat 47 m, 23 od czwar 
tej. 4070
flirntoru binokle, prezerwaty- 
UaUIfllj wy. NajUniej, bo w 
podworzu. Jerozolimska 47.
ilhranifi ślubne złote, srebrne, 
uUlQLLni uoziacane, złote pier- 
ściouzi, kolczyki, zegarki czar­
ne, srebrne i budniki. Ceny 
bardzo nizkie. Przyjm uje repe­
racje tanio i dobrze. Magazyn 
Jubilerski Uutmacher. 21. brno- 
cza 21. 4V05
iłJlta damskie własnego wyro- 
rfliiu bu. najnowsite fasony o
25 procent taniej 
saa 58—0.

Marszałków- 
482o

jjIsłjfi tłóiuacz snów, widzeń, 
n l6 ll i  marzeń, t a b l i c a  dni
szczęśliwych — nieszczęśliwych 
Wykazanie numerów loteryj­
nych. Nauka staw iania kabą- 
ly. Trzydzieści trzy pięknych 
ilustrowanych kart. wszystko 
razem marek dziesięć. Sprze­
daje i wysyła bzyller-bzkolnik, 
W arszawa, Fiekua 20—12, rog 
Marszałkowskiej, podwórze, le­
wo. 4798
/ohli sztuczne, korony, mostki,
ŁęUj plombowanie, wyjmowa­
nie oez boiu. Przyjezdnym za­
mówienia w ciągu dnia, repe­
racje na poczekaniu. Ceny n i­
skie. Gaóinet chrześcijański.
Zorawia 1. 4942

sztuczna nawet połama­
ne kupuję, płacę do 20 

marek za ząb. Twarda 45 m. 2.
ZEił

R a n n ie  z M e i

Br. P a t i t e H i  "biegać za­
rażaniu  się chorobami wenery- 
cznemi oraz niemocy płciowej*. 
Mnóstwo cennych rad, wskazó­
wek. Środki ochronne najbar­
dziej wypróbowane ku zapobie- 

u. Leczenie. Cena 3 mk.
. S y f i l i s '

NieDi. F r a t l tn a i  - Niewielka, , 
lecz treścią bogata książka za­
wiera: Najnowsze poglądy na 
jego uleczalność; rozpoznawa­
nie; sposób zapobiegania; lecze­
nie, zawieranie związków mał­
żeńskich oraz dziedziczenie. Ce*; 
na 8 mk.

Si. i. lotlln kiu-z domowy. 
Najbogatszy zbtor udoskonalę-1 
nych starych i nowych środkow 
domowych 1 rodzajów przyrodo­
leczniczych na wszelkie choro­
by. 550 cennych porad s ilu­
strac jam i Ceua mk. 10. .

Di. Uia-Suni
rząt-ludzu Tresc: Płciowy roz- 
woj zw ierząt Narządy płciowe 
mężczyzn. Przedwczesna doj­
rzałość. Prostytucja. Choroby 
płciowe. Środki podniecające- 
odurzające. Leczenie. (Jena o m.

nr I r a n i  .Samogwałt* męż­
ni. OldUO czyzn, kobiet, jego 

skumi. bródki wyleczenia. Pra­
ktyczne wskazówki. Podręcznik 
dla rodziców, opiekunów. Cena 
5 mk.

Ol. R l M I i i  umysłowe na
ue zaourzuu płciowych. Mnós­
twu uadzwyczajnych doświad­
czeń, szereg anorm alnych ty­
pów. Chorobliwe tycie  płciowe 
przed sądem karnym. Cena 
25 mk.

„M asat”.
sam ouczek 

praktyczny, 14 świetnych ry- 
auiiKow. a rozdziałów. Bogata 
tresc. Leczenie chorob: nerwo­
wych, płciowych, skórnych, reu­
matyzmu. Masaż twarzy, szyję 
oczu, narządów trawienia, brzu­
cha. bposoo leczenia łatwy, zro­
zumiały dla każdego. Cena iO 
mk. bprzedaje 1 w ysyła tylko 
dorosłym b t y l l i r - s z k a u i  s ,  
M sr sz sw a i »* i ą x  n «  U * i2 ,  
rog Marszałkowskiej, podwórze, 
lewo. Zamiejscowym wysyłam 
po otrzym aniu gotowki. 4980

di. łtaral t a i

O T R E !
St. (f lroczkow ski. I

u  n  e
«  Ł  *. 
g  ja  N
5 5  «o

num erów  wielkiego nowego p rogram u styczniowego

W szechświatowe A trakcje  i oryginalna tre su ra  koni
(Po przedstawieniu tramwaje we wszystkie kierunki kursują do 11-ej w nocy.

W ydaw ca: Naez. Kada Polsk. Partji Socjal. Odbito w d ru k a rn i „R obotnika", W arecka 7. R edak to r Naczelny d r. F e lik s  P erl,


